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Ńa szarym końcu.
I u u a  30. lis topada .

A cz n ie ch ę tn ie , a le  z kon ieczuośei uzna jem y  
ie  u łożen ie  k a le n d a rz a  p a rla m e n ta rn e g o  je s t  

’ A tistrji rzeczą  tru d n ą , p rzez , w zg ląd  n a  ob ti- 
ŚT* i różnorodność c ia ł p raw o d aw c zy ch  I  sejm y 
•ml >we i ra d a  p ań s tw a  i d e leg ac je  w spólne m ają  
u s ta w ac h  zasa d n icz y ch  ściśle ok reśl ony z a k re s  

,u d a n ia  ustaw odaw czego , d ia  k tó reg o  p o k o n an ia  
trz e b u ją  kon ieczn ie  stosow nego o k resu  czasu . 
)k  zw y c za jn y  mu3i n a  to  w szystko  w y s ta rc z y ć  
osta tecznie rzeczy w iśc ie  Uy w  zupełnośc i w j -  
a rczy ł, g d y b y  się z czasem  o b eh o -zo n o  m ąd i ze, 
ra w ic d liw ie  i ekonom .czm e. T ym czasem  m y od 
ardzo d aw n a  m am y zaw sze pow ód do sk a rg  w

ii m ierze. .
B ez w zg lędu  na to, j a s i e  u  s te ru  p ań s tw a  

oi m in iste rstw o , zaw sze  sejuoy k ra jo w e  i r akt o-  
5,,, . b y w ają  po m acoszem u, n ig d y  d la  n ich  m e 
t ’’ .dpow ieduiej pory, zaw sze sesja  sejm ow a 
su n ię ta  gdzieś p; m .ędzy  ie rje  p a r la m e n ta rn e  i 

n a  czas  t a i  k ró tk i,  że n igdy  p raw ie  se ,a iy  
ra jo  we nie są w  sta  me u p o rać  się z w łaściw em
vojem  zadainem .

Z ap ro w ad z iło b y  to  n as  za  d a lek o , g d y b y -m y
zisiaj chcie li zastanow ić się n ad  p rzyczynam i, 
tó re z ło ży ły  s.ę n a  to , że w łaśn ie  sejm y są 
śród naszy ch  c ia ł p raw o d aw czy ch  kopciuszk iem , 
naznaczam y je d y n ie , że tego ro d za ju  trak to -  

arpe sejm ów k ra jo w y c h  m e odpow iada w pier- 
g ,,  rzęd zie  u staw om  zasad n iczy m  p ań s tw a , a 
iu  l , ,v rażące j pozostaje  sp rz e c z n o ść  z nasz} m 
roLTamem au tonom iczn ) m. .i sz y s tk ie  w tej 
ie rze  podniesione sk a rg i, k tó ry m  i sam e sejm y 
a w a ł y  w yraz, pozostały  je d n a k  d o ty c h cz as  bez 
tu tk u  Takie w te j m ierze p a n u ją  p rze k o n an ia  

in n y c h  k ró le s tw a ch  i m rajach  k o ro n n y ch , re- 
■ezentowanych w rad z ie  pańs tw a, to nam  na 
« ie  obojętnem , a le  w ro k u  b ieżącym  m am y 
iow u spo ;ouność p rze k o n ać  się, w  ja k i  n iew ła - 
* iW  i n iestosow ny sposób upurano  się prze- 

l  j.y s tk ie m  z naszym  S ejm em  k ra jo w y m  przy  
y z o a cz en iu  o k re su  na do roczną  sssję.

W iadom o, że p ie rw o tn ie  m ia ła  się sesja  sej- 
w a rozpocząć d n ia  17. g ru d n ia  i że w te j 
,Eze W y d z ia ł k ra jo w y  o trzy m a ł ju ż  odnośne 
strony  rz ą d u  zaw iadom ien ie . B y ł to  te rm in  
rn ie  n iedogodny  ja k  n ie p ra k ty c z n y  P rz ez  
-r ąd  n a  św ię ta  B ożego N aro d ze n ia  posiedzen ia  
g ły b y  n a jd łu ż e j trw a ć  do d n ia  22. g ru d n ia , 

że po od liczeniu  św ię ta  ru sk ieg o  p o zo sta ły  
w najlepszym  raz ie  cz te ry  d n i n a  o b rad y , 
t rzeczą  w ięcej niż w ątp liw ą, czy  posłow ie
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ro z jech aw szy  się n a  śv ,ię ta  do dom u, pow róciliby  
n a ty c h m ia s t po u rzęd o w y ch  ferjach , a  je s t n a to ­
m iast rze czą  b a rd zo  p raw dopodobną, że w ielu 
posłów  p rze d łu ż y ło b y  sobie u rlop  aż po św ię ta  
Bożego N aro d zen ia  o b rz ą d k u  g reck o  kato lick iego . 
R zecz to  tern praw dopodobn ie jsza , o ile w m iędzy ­
czasie  p rz y p a d a  n iedz ie la  i św ię to  N ow ego R oku.

W  sfe rac h  d e c y d u ją c y c h  zrozum iano, zda je  
się, n ie p ra k ty c z u o ść  tego  te rm in u  ro zp o częc ia  
o b ra d  se jm ow ych  i —  w ed łu g  w iadom ości, p o d a­
n y ch  p rze z  nas w n u m e rz e  z d n ia  w czora jszego  
— S ejm  k ra jo w y  z b ie rze  sie d n ia  ^S. g ru d n ia . 
J e s t  1 r, p rze z  w zg ląd  n a  c iąg ło ść  p ra c  sejm o­
w ych , te rm in  coko lw iek  w ygodn ie jszy  i p rog ram  
p ra c  se jm ow ych  będz ie  p raw dopodobn ie  p rz y n a j­
m niej n a  p o czą tek  n a  tę p u jąc y  : D n ia  Ź8. g ru d n ia  
n a s tą p ią  p ie rw sze  c z y ta n ia  p rzed ło żeń  W y d z ia łu  
k ra jo w eg o , a  S ejm  p rz e k a ż e  j e  poszczególnym  
kom isjom  i uchw ali w ybór ty ch że  1’opo łudn iu  
d n ia  tego  zb ie rze  się k o m is ja -n ia tk a  d la  p rz e d ­
staw ien ia  Sejm ow i p ro p o zy cy j s k ła d u  ty c h że  ko- 
m isy j. D zień  30. g ru d n ia  p rz y p a d a  na n iedzie lę . 
W  d n iu  n a s tęp n y m , tj. d n ia  31. g ru d n ia , p rz e d ­
staw i m oże k o m is ja  b udże tow a S ejm ow i w niosek 
u eh w a len ia  d la  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  prow izorjum  
budże tow ego  n a  p ie rw sze  dw a, lu b  trzy  m iesiące 
ro k u  i8 9 5 . W  czasie  od N ow ego R o k u  do ru  
sk ic h  św ią t B ożego N aro d ze n ia  b ęd ą  m ogły  ob ­
rad o w ać  kom isje  n ad  p rzy d z ie lo n em i im  p rzed ło - 
żen iam i W y d z ia łu  k rajow ego , a po św ię tac h  ro z ­
po czn ą  się dop iero  w łaściw e o b ra d y  pe łnego  
S ejm u. Z  uw agi n a  to, że Sejm  m a trw a ć  n a j­
później do d n ia  8. lu tego , pozosta łoby , po od li­
czen iu  św ią t, do p le n a rn y c h  o b ra d  S ejm u p e ł­
n y c h  dn i d w ad z ieśc ia  i p ięć.

G d y b y śm y  n ie w iedzieć j a k  chc ie li być lo 
ja ln y m i i po tu lnym i, g d y b y śm y  j a k  najm n ie j 
chcie li k ry ty k o w a ć , to p rzec ież  n a rz e k a ć  m usim y, 
że  to  o re s  d la  S e jm u  k ra jo w eg o  srodze m a ły , 
zw ła sz cza , że i p o ra  ta k  n iestosow na. D użo  n a­
szem u Sejm ow i i ta k  ju ż  n ie  pozostaw iono do 
robo ty , a le  zw o ły w an ie  go pod sam  k o n iec  ro k u  
i zm uszan ie  go do u c h w a la n ia  prow izorjów  b u ­
d że tow ych  un iem ożliw ia n a jzw y c z a jn ie jsz ą  p o rzą­
d n ą  g o sp o d a rk ę . W iem y  n ie s te ty  aż  n ad to  do­
b rze , że  n a sza  sk a rg s  n a  ra z ie  i i.a  te ra z  ju ż  
sk n tk u  odnieść n ie  może, n rm o  to je d n a k  żalim y 
się. Może p rzec ież  ci, k tó rz y  u nas w sp raw ac h  
po lity czn y ch  m a ją  g łos s tan o w czy , z cz sem  zro ­
zu m ie ją  i ze c h c ą  to uznać, że m e godzi się 
S ejm u  k ra jo w eg o  um ieszczać  w k a le n d a rz u  p a r ­
la m e n ta rn y m  — n a  sz a ry m  końcu .

W obronie rodzimego przemysłu.
Z  okaz ji w y sta w y  k ra jo w e j s ta ra n o  się czę­

sto w o s ta tn ic h  cz a sa c h  zestaw ić  r a c h u n e k  s ta n u  
ekonom icznego  k r a ju  i z b a d ać  pow ody, d la  k t ó ­
ry c h  je d n a  g a łą ź  g o sp o d a rs tw a  b ard z ie j pom yśl­
n ie , d ru g a  -zaś m niej k o rzy s tn ie  się rozw ija.

S zczegó lną  u w ag ę  zw racan o  p rzy te m  n a  stan  
g o s p o d a r s t w a  l e ś n e g o ,  d&wuiej u iem ai 
przeoozanego.

R o z leg ły  się wi^c g ło sy  rozm aite ... N a jc z ę ­
ściej dało  się s ły szeć  zd an .e , iż gospodarze  la ­
sowi d la  tego  zło  ro b ią  in te rest., pon iew aż n ie 
ek sp lo a tu ją  sw oich lasów  we w łasn y m  za rząd z ie , 
m e p rz e ra b ia ją  p ro d u k tu  surow ego n a  w yrob iony  
i p rzez  to n ie  zach o w u ją  d la  siebie zy sk u , z p rz e ­
ró b k i w y n ik a jąceg o .

Z d a tn e  to nie je s t  bez słuszności. M a ono 
n a w e t w pew nych  oko licznościach  n ie zw y k łe  
zn aczen ie , w w ielu  w szakże  w y p a d k a c h  po bliż- 
szem  za s tan o w ien iu  się, ła tw o  p rz y jść  do p rz e ­
k o n a n ia , że pom im o n a jlep szy ch  cb ę c i n ie  m ożna 
się doń je d n a k  zasto sow ać i że ś ro d ek  podany  
u ie u su w a  szkody  d la  k r a ju  p ły n ą c e j z tą d , że 
zy sk  z p rz e ró b k i d rz e w a  w ychodzi w p ro st za  
g ra n ic ę . A  d zie je  się  to z n as tęp u jący c h  p rz y ­
czyn  :

M M

Przem ysł drzewny jest dziś niezmiernie roz­
winięty, a  zarazem trudny z powodu wielkiej 
konkurencji i wydoskonalenia sposobów prze­
róbki. W ymaga on przeto znacznych kapitałów  
i ogromnych wiadomości, tak techuicznyeh, jfek 
i handlowych, przedewszystkiem zaś ciągłego  
związku, i jak to mówią „czucia" ze światem  
kupieckim. Jednem słowem przedsiębiorstwo to 
opiera się na specjaliście, inaczej staje się ono 
nader niebezpiecznem i częściej na stratę nara 
ża, niż przynosi zyski.

O tóż na zaan g ażo w an ie  i u trz y m a n ie  sp e ­
cja lis tów  pozw olić sobie m ogą ty lk o  duże m a ­
ją tk i ,  ro zp o rząd za jące  n ad to  pow ażnym  k a p i ta ­
łem  ru chom ym  n a  ko n ieczn e  inw estycje . D o 
tego  dodać n a leży  w zg ląd , iż chociażby  i fac h o ­
wo w y k sz ta łc o n y  p rac o w n ik , jeże li nie m a b o d ź­
ca  w łasnego  in te re su , n ie  zaw sze dość en e rg i­
cznie rzecz p row adzi i z tąd  też n aw e t we F r a n ­
cji i w N iem czech  w m a ją tk a c h  rząd o w y ch  nie 
sam o państw o  (po n a jw ięk sz e j części) sp e łn ia  tę  
rolę, ale m a te r ja ł swój  su row y oddaje  w p rzed  
s ięb ierstw o .

Mimo to w szystko , co tu  pow iedzianem  zo­
sta ło , ja k  n a jg o ręce j za lecić  m ożem y gospoda 
rzom  lasow ym , zn a jd u ją cy m  sie w podobnych  
w a ru n k a c h , aby  nie u s ta w a li w p rze ra b ian iu  
sw oich m a te rja łó w  w e w łasn y m  za rząd z ie , z a ­
w sze bow iem  pew ien  z y sk  b ęd ą  m ogli o sią­
g nąć .

In ac ze j m a się sp ra w a  w  obecnym  s tan ie  
rzeczy  z w łaścic ie lam i m niejszym i. T y c h  zy sk  
w b ra k u  h an d low ego  sp e c ja lis ty  n iezn aczn ie  t y l ­
ko  się podnosi. Z n am y  też  okohew, g d z ie  k o rz y ­
stn ie j b y łoby  sp rze d ać  m a te r ja ł su row y , an iżel. 
go p rze ra b iać , w łaśc ic ie l bow iem  bez stosunków , 
pozbaw iony zupe łn ie  w iadom ości h an d lo w y ch , o d ­
n ieść się m usi ze cwoim to w arem  do ca łego  sze 
reg u  ludzi, k tó rz y  a lbo  n aum yśln ie  to w a r jego  
d ep re c jo n u ją , albo  d la  tego  ty lk o  m niej za p ła c ić  
m ogą, iż to w a r n ie  ^est n ależyc-e  w yrobiony, lub  
też  n i w  so rty m e n tac h , k tó ry c h  ry n e k  w d ane j 
w łaśn ie  chw ili po trzebu je .

D o ra d za n ie  w ięc ek sp lo a tac ji w łasn ej s łu ­
szne je s t  i k o rzy ść , za p ew n ia ją ce , a le  to znow u 
ty lko . . pó łśrodek . M usim y pójść d a l e j !... M usi­
m y sobie pow iedzieć  stanow czo , iż kon iecznością 
je s t pow stan ie  r o d z i m e g o  p r z e m y s ł u  d r z e ­
w n e g o

Bo kiedy jut bez pośrednika obejść się nie 
można (dziwne, iż myśl ta tak rzadko bywa po­
ruszaną?) — zysk z przeróbki „płodów naszego 
kraju, o ile nie wpływa do "ETeszeni właściciela  
lasu, p o w i n i e n  p r z e c i e ż  z o s t a ć  w k r a ­
ju,  ą n i e  w y c h o d z i ć  z a g r a n i c ę ! . .

Z pojaw ieniem  się firm  k ra jo w y c h  na tern 
od łog iem  leżącem  polu, w y łon ićby  się m ogła 
ta k ż e  i ta  ko rzyść , iż łą c z n ik  narodow ościow y 
i w zajem nego in te re su  z a ch ę c iłb y  je  do  u d z ie la ­
n ia  m niejszym  w łaścicielom  zb a w ie n n y c h  ra d  i 
w jk a z ó w e k  co do g a tu n k u  i rozm iarów  poszuk i­
w anego tow aru . P rz y sp o rz en ie  też  ca łeg o  s tan u  
ludzi fachow ych  sw ojsk ich  ro zk a zy w a ło b y  w ię­
kszy m  w łaścic ielom  zw rac ać  się do n ich  i ty lk o  
do n ich , co dciś w obec w yłączności decy d u jący ch  
w ty m  w zględzie sfer, n ie s te ty  w prost je s t  nie- 
m o ż liw em !

To b y ły b y  ko rzyśc i z w ytężonego  w  ty m  
k ie ru n k u  d z ia ła n ia  —  w obecnem  w szakże sta- 
dju in  sp raw y  b y lib y śm y  zadow oleni, g d y b y  p rz e ­
m y sł te n  w ogóle p o w sta ł i n a jsk rz ę tn ie j też  z a ­
ją ć  się teo i p o trzeb a , zw łaszcza , iż n a d c h o d z i  
c h w i l a  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  p o d  t y m  
w z g l ę d e m  r o z s t r z y g a j ą c a !

S ły szy m y  co raz  w y raźn ie j, (a  n aw e t i w p ra ­
sie spo tyka liśm y  się ju ż  z tą  w iadom ością) iż w n a j­
b liższe j p rzysz ło śc i c z ę ś ć  l a s ó w  r z ą d o w y c h  
w G a l i c j i ,  k ió re  nie p rz e sz ły  jeszcze, w rę c e  
cudzoziem ców , m a  b y ć  w d r o d z e  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  o d d a n ą  d o  e k s p l o a t a c j i .  
T u  w ięc p rz e m y sł p rzez  nas pa tronow any , p rz e ­

m ysł ogrom nej, ja k  się rze k ło , d la  k ra ju  don io ­
słości, m ó g łb y  n a jła tw ie j się rozw inąć, w y k s z ta ł­
cić i w ejść n a  szerszą  a re n ę , k o rz y śc i stąd  p ły  
nące są  ta k  jasne , iż n a  w y liczan ie  ich i słow a 
trac ić  nie p o trzebu jem y .

N a  nieszczęście, u w ładz c e n tra ln y c h  w W ie­
dn iu  spo tykam y  się niem al z obo jętnością, nie 
w id ać  jakoś ocho ty  do oddan ia  p rzed sięb io rstw  
t j c h  w  ręce  n a tu ra ln y c h  ich  ek sp loa ta to rów  
i k ie row ników , faw or w ład z  i tu  d la  o b cy ch  
byw a ła sk aw szy m ...

N iech  w ięc czuw a, do kogo sp raw a ty le  w a ­
żn a  i spo łeczeństw o  c a le  o b ch o d ząca  należy , 
n iech  zab ieg a  i b ac zy , iżby bodaj część ty ch  in ­
te resów  posłu ży ła  za  p o d staw ę do rozw in ięcia  
zdrow ej g a łęz i silnego, rodzim ego  p rz e m y słu ... .

&

Projekt konstytucji w  Rosji,
m .

R a d a  m i n i s t r ó w  —  ro zd z ia ł s i ó d m y  
—  sk ła d a  się z osób, k tó ry m  c a r  p o w e r z y ł  z a ­
rzą d  p ań s tw a , a  m ianow icie : z k a n c le rz a
p ań s tw a , m inistrów  czy n n y ch  i m in istrów  
bez po itlelów , je n e r a ł  g u b ern a to ró w  i s e k r e ta ­
rz a  s ta n u  W ielk iego  K się stw a  F in lau d z k ie g o . 
W s z js tk ic n  ty c h  m ianu je  c a r , k tó ry  rów n ież  
m oże n a  posiedzen iach  osobiście naradom  p r z e ­
wodnicz} ć. Za d zia ła ln o ść  ra d y  lub  te ż  p o sz c z e ­
gó lnych  je j cz łonków , odpow iedzia ln i są  w szy scy  
raz em  so lidarn ie z w y ją tk iem  ty c h  03Ób, k tó re  
dow iedziaw szy  się o n iep raw id łow ości, z a p ro te ­
s to w a ły  i w ra z ie  n ie  u zn an ia  ich  p ro tes tu  p o d a ły  
się do dym isji.

S e n a t  r z ą d j ą c y  — ro zd z ia ł ó s m y  —

gdziemdziej, z tą tylko różnicą, że obliczanie &
głosów z a ła tw iać  m a sąd  okręgow y.

P raw o rep re z e n ta n tó w  i p ro c e d u r, w taj R b  w 
o k reślo n e  są w rozdz ia le  d z i e s i ą t y m .  CaMm 
kow ie soboru, izby  i se jm u  są n ie ty k a ln i, n ie od­
p o w iad a ją  za w yrażone n a  ze b ran ia ch  zdan ia , a 
za n a ru sz en ie  p o rządku  ro zp raw  m ogą by ć  po­
zbaw ien i g ło su  n a  p rze c ią g  aż do dw óch ty g o ­
dni. C z ło n k o w ie  izby i sejm ów  o trzy m u ją  d a irn -  _  
nie d je ty  n ie  m nie j ja k  5 ru b li, kosz ta  podróży 
m ają im b y ć  zw racan e . D o w ażności z e b ra n ia  S  
p o trzeb a  co n a jm n ie j dwóch trz e c ic h  ca łe j liczby  
posłów; p rezes, je g o  zastępcy  i s e k re ta rz e  w ybie- 
ra n i są  n a  k a ż d e j sesji na nowo. D ru k o w an ie  _ _

c
Vi

sk ła d a  się z senatorów  m ianow anych  p rze z  c a ra
>lrw y łąc zn ie  z osób sądow ych . T y m  nu  wolne d a w a ł 

dym isji inaczej, eylko n a  ich w łasn e  żądan ie; po doj 
ścin  du la t 60 m ogą być m ianow ani c z ło n k a m i 
ra d y  p a ń s tw a  i n ie  m ogą n a leżeć  do in n y c h  in- 
s ty tu c y j, p ró cz  z iem skiego  so b o ru .— S e n a t s k ła d a  
■ię z trz e c h  d e p a r ta m e n tó w : cyw ilnego , k ry m i­
na lnego  i ad m in is tracy jn eg o . C orocznie b y w a ją  
w y b ie ra n e  dw ie  kom isje , z k tó ry c h  je d n a  m a 
się zajm ow ać o g ła szan iem  p ra w  i ich  k o d y f ik a ­
cją, d rn g a  p rze p ro w ad z an ie m  w yborów  i s ta ty ­
s ty k ą  ludnośc i. P o sied zen ia  se n a tu  m a ją  b y ć  p u ­
b liczne.

W  rozdzia le  d z i e w i ą t y m  m ow a je st o 
p rze p ro w ad z en iu  w yborów , k tó re  m a ją  się o d b y ­
w ać w n iedzie le , a  u ie  m ogą mi«ć m ie jio a  p o ­
m iędzy  1. k w ie tn ia  i 1. s ie rp n ia , ja k o  w cz»sie , 
w k tó ry m  lud w iejsk i idzie  ns z a ro b e k . W  w y­
b o rac h  m ają  p raw o  b ra ć  u d z ia ł w szyscy  p e łn o ­
le tn i obyw ate le , p rócz pozbaw ionych  lub  o g ra n i­
czonych  w p ra w a c h  p o litycznych , zakonn ików , 
w o jskow ych  w czynnej służb ie , po lic jan tów , w ię­
źniów  i osób zn a jd u ją cy c h  się w k u ra te li.

K andydaci n a  posłów  pow inni w p rz e c ią g u  
trz e c h  dni po og łoszeniu  d n ia  w yborów  złożyć 
te k s t  swej m ow y do w yborców  w m iejscow ym  są­
dzie ok ręg o w y m  i p ien iądze , p o trzeb n e  n a  d ru k  
i rozlep ien ie  te j m ow y. M ow y w szy s tk ich  k a n ­
d y d a tó w  roz lep iane  b y w a ją  w  je d n a k o w e j ilości 
eg zem p la rzy  i je d n o cześn ie  n a  ty c h  sam y ch  m ie j­
scach . Z a b ra n ia  się d aw a ć  w yborcom  p ien iądze  
i p o d aru n k i, u g s szczać ich  i sw ojem i w łasnem . 
podw odam i dow ozić do m ie jsca  w yborów . Po 
u k o ń czen iu  w yborów  pow inien  k a ż d y  k a n d y d a t 
w nieść do są d u  o k ręgow ego  o b rac h u n ek , podp i­
san y  p rzez  je g o  s tro n n ik ó w , ile p ien ięd zy  w y d a ł 
n a  a g itac ję  — a  rac liu u k i te  będz ie  w olno p rz e ­
g lą d a ć  k a ż d em u .

O trzy m aw szy  b la n k ie t w y b o rczy , k a ż d y  w y­
b o rca  u d r je  się  do osobnej b u d k i w  sali, tam  
p rz y  n az w isk u  sw ego k a n d y d a ta  p rz y k ła d a  p ie­
częć i n as tęp n ie  b la n k ie t w rz u ca  do u rn y . W y ­
b o ry  w m ia s ta ch  ro zp o c zy n a ją  się o godzin ie 10. 
ran o  a  k o ń czą  o ósm ej w ieczorem , po za  m ia ­
stam i od 8. do 12. p rze d  po łudn iem  i od 3. do 
8. po po łudn iu . Z re sz tą  p ro ce d u ra  w y b o rc za  ja k

m ów  w y g łaszan y ch  w  ty c h  in s ty tu c ja c h , dozw o ^
lone je s t  k ażdem u  bez obaw y śc iąg n ięc ia  n a  sie —
b ie  odpow iedzia lności. (J

Co do w ła d z y  ustaw odaw czej, o k tó re j 'T. 
m ów i ro zd z ia ł j e d e n a s t y ,  to każdem u, nby -S 
w atelow i wolno je s t  ta k  izbie ja k  i s jmom ^
p rz e d k ła d a ć  p ro jek ty  do p raw a. D o izb y  n a leży  i i
ro zp a try w a n ie  p ro jek tów  ty c zą cy c h  się a) sp ra w  
za g ran ic zn y c h , w ojska, m a ry n a rk i  i ob rony  k r a ­
j u ;  b) ogólno-państw ow ych rozchodów , doeho- f
dów i p o d atk ó w  p o ś re d n ic h ; c) pożyczek  pań- "
stw ow ych , k re d y tu  narodow ego , ak c y jn y c h  i in- 
n ych  to w a rz y s tw ; d) m o n e ty , m iar, w a g ; e) 
k o m u n ik a c ji, m ającej zn aczen ie  p a ń .tw o w e ; f )  
poczt i te le g ra fó w ; g) d ó b r państw ow ych  ; h )  ^  
kośc ie lnego  u s tro ju  w szystk ich  w y z ra ń  i) u stro ju  |j  
państw ow ego  m in is te rs tw ? , d e p a rta m e n tó w  pań- *■ 
stw ow ych  i p ro w in c jo n a ln y ch  o rganów  r z ą d u ; * 
u s tro ju  sądow ego i p ro ce d u ry  są d o w e j; k )  cy- ^ 
w ilnego , hand low ego  i k ry m in a ln eg o  p ra w a  ; 1) £ 
u s tan o w ien ia  sejm ów  p row incjona lnych .

S e jm y  n a to m ia s t m a ją  p raw o  za jm ow an ia  
się k w estjam i, ty c zą ce m i się a) p ra w a  p rzy n a- p 
leżHości danej osoby do p ro w in c ji; b ) p roy.incjo- C 
n a ln y c h  w y d a tk ó w  i b ezp o śred n ich  p o d a tk ó w ; £ 
c )  p ro w in cjo n a ln y ch  pożyczek , in s ty tu c y j k red y - *** 
to w y ch , a k c y jn y c h  i in n y ch  o c h a ra k te rz e  m iej- „ 
scoł.rym ; d ) k o m u n ik a c ji p row incjonalnej, hau- f  
d iu , p rzem y słu  i g o sp o d a rs tw a ; e) ośw ia ty , zdro  »{ 
w ia i w y ż y w ie n ia ; f )  p row incjona lne j po licji i i  
a d m in is t ra c j i ; g ) sam o rząd u  w iejsk iego , miej 
sk iego , gm innego, pow iatow ego , g u b e rn ja ln e g o  • 
i t. d ; h ) w szy s tk ich  in n y c h  sp ra w  n ie  podle- 4 
g a ją c y c h  ko m p e ten c ji izby  rep rez en ta n tó w .

K a ż d a  u s ta w a  p rz y ję ta  r a  trz e c h  po sobie 
n as tę p u ją c y c h  se sjach  czy to izby  czy  se jm u , -  
m usi b y ć  a lbo  za tw ie rd z o n a  p rzez  c a ra , a lbo  * 
też  o d d an a  soborow i do ro z p a trz e n ia  n a  nowo.

*
B . * *
Z e  ja k iś  in n y  d uch  ow iał c a łą  R osję po 1 

w stą u ien iu  n a  tro n  c a ra  M ik o ła ja  11. św itsdflzyć i 
m ogą do pew nego  s topn ia  w y n u rz e n ia  się Lbe- ' 
ra ln ie jsz y ch  g az e t, k tó re  n iem al z dn iem  k ażd y m  
s ta ją  się śm ielsze i w p ro st już  bez obaw y wy po- , 
w iad a ją , czego sobie życzą, i*rym  pom iędzy  tom i « 
gazet, m trz y m a  R u sska ja  Z ień ,\  k tó ra  z okazji 
ś lubu  c a ra  złożyw szy  m u ży czen ia , p isze co na- t
stęp u je  : 1

„C o n a leż y  rozum ieć pod c a rs k ą  d z ia ła ln o ­
śc ią  u n as  w Rosji? O dp o w iad am y  słow am i m an i- ; 
f e s tu : „U szczęśliw ien ie w szy s tk ich  n a szy c h  pod- |! 
d a n y c h ."  N a  dn ie  t tg o  ca rsk ieg o  p rz y rz e c z e n ia  ; 
leżą  te  sam e słow a, k tó rem i ju z  p rze d  dziew ię- ; 
tn a s tu  w iekam i ok reślo n o  los ży c ia  c h rz e śc ja n in a  ^  
w e w szy s tk ich  k ie ru n k a c h  : „ W ię k sz e j m iłości
n ik t  n ie  dostąp i, j a k  g d y  du szę  sw oją o d d a  za  « 
p rzy jac ió ł sw oich ."

A le że b y  w y k o n ać  to  p rz y k a z a n ie  Boże, to 
w ie lk ie  i św ię te  p rzy rzeczen ie , a b y  uszczęśliw ić * 
lu d z i , trz e b a  w iedzieć, j a k  ci ludz ie  po jm ują sw oje f  
szczęśc ie  ; a  ty c h  w y c z e k u ją c y c h  i m a jący ch  ro- L  
zum  stodw adzieścia  m iljonów , rozsianych  n a  n ie - Z  
p rz e jrz a n e i p rzestrzen i. \

J a k ż e  c a r  m o ż e  p o z n a ć  m y ś l i  
d r u g i c h  —  s ą  i c h  p r z e c i e ż  m i l j o n  y,  t  
n e d o s t ę p n e  d l a  w z r o k u  i s ł u c h u  i
t y l k o  s e r c a m i  s w o j e m i  z w i ą z a n e * *

(C in g  d i i l s zy . )

X IX .
P rze i at kiem.

N eip p e rg  g łęboko  zam yślony  p a trz y ł za on 
ch o d zącą  K a ta rz y n ą . Z a d a w a ł sobie p y tan ie , czy 
zdo ła  o d szu k ać  B lan k ę  i l l e n r y c z k a  w śród dw óch 
arm ij. gotow ych  do rz u c en ia  się n a  siebie. C ieszył 

ty lk o  z tego, że m ałżeństw o  u k n u te  przez 
Lo n d aa la  nie p rzysz ło  do sk u tk u . C h cia ł pójść 
do m a rg rab ieg o  i L ow ennaala , a le  ich  nic było. 
Je d e n  z podoficerów , k tó reg o  o to z a p y ta ł, u w ia ­
dom ił go, że b a ro n  i m a rg ra b ia  siedli do pow o­
zu, k tó ry  n a  n ich  c z e k a ł, i puścili się posp ie­
sznie do B rukse li. W iadom ość ta  p rzy n io sła  m u 
u lgę  i te ra z  rozm yślał ty lk o  o B lance , ja k im  
sposobem  ją  o dnaleść  w p rzed ed n iu  b itw y. Z am y ­
ślony n a d  tern, nag le  zw róeił u w ag ę  n a  w rz a ­
w ę, k tó ra  d o b ieg ła  jego jj uszu. W y sze d ł w ięc 
z obszernego  salonu, p rzem ien ionego  n ag le  n a  
k w a te rę  g łów ną, gdzie oficerow ie red ag o w a li ro z ­
k az y  je n e ra ła  O le rfay t i ro z sy ła 1 je  p rzez  goń ­
ców. W y sz e d ł p y ta ją c  o pow ód w rzaw y . P o w ie­
dziano  mu, że ja k a ś  szalona ko b ie ta , w su k n ia ch  
p o d a rty c h , zb ry z g an y ch  b ło tem , z w zrokiem  
b łę d n y m , zo s ta ła  za trz y m a n a  przez s traż e  p rzy  
w ejściu  do p a rk u . h c ia ła  on a  dostać  się do 
ta m k u , m ów iąc, że je s t  c ó rk ą  m arg rab ieg o  de 
L uyeline , m ieszkającego  ja k o b y  tu ta j.

N e ip p e rg  k rz y k n ą ł  z p rze ra żen ia  i p rz e s tra ­
chu. B la n k a  w z a m k u ! B la n k a  w ięc p rz e d o s ta ła  
się p rzez  w ojska, za jm u jące  c a łą  okolicę 1 Co 
in » c s y  ten nagły powrót ? Cóż za nowe n ie­

szczęście się s ta ło ?  R o z k az a ł w ięc, by  [doń na 
ty c h m  a s t p rzyp row adzono  ow ą kob ie tę . T a k , 
b y ła  to  B la n k a  de L av e lin e , w su k n ia eh  p o d a r­
ty ch , zak u rzo n a , o b ry z g a n a  b io tem . U jrzaw szy  
ją ,  rz u c ił się w jej o b jęc ia  i w śród  ty c h  uści­
sków , łk a ń  i poca łunków , B la n k a  opow iedzia ła  
k o ch an k o w i sw ą u c iec zk ę  i u k ry c ie  w śród  13 
p u łk u  lekk iego . T u ta j to n a  w ó z k u  zn a laz ła  
uśp ione dziecię, a le  obok n iego posłan ie  d rug ie  
by ło  puste  i zbu rzone . S ąd zą c , że śp iące  dziecko  
je s t je j synem , c h c ia ła  je  już uca łow ać , g d y  
b la sk  la ta rn i sąsiedn iej p rze k o n a ł j ą  o om yłce . 
B j ł a  to d z iew cz y n k a , k tó ra  się o b u d z iła  i p a ­
trz y ł*  i.a  B la n k ę  zdz iw io o tm i oczętam i. W te d y  
b ie d n a  m łoda m a tk a  w y d a la  k rz y k  p rze rażen ia .

— G dzie  je s t  m oje d z ie c k o ?  gdzie  mój l le n -  
ry c z e k  ? -~ p o czę ła  w ołać z se rcem  rozdartem .

W te d y  je d e n  z żo łn ierzy  o św iad czy ł, że w i­
dzia ł, j a k  ja k iś  m ężczy zn a , u b ra n y  po cyw ilne 
mu. u c ie k a ł w k ie ru n k u  M au b cn g e  z dzie­
ck iem  uśpionem . U słyszaw szy  to, B la n k a  z e m ­
d la ł. P rzen iesiono  j ą  do la z a re tu  i tam  ocu 
cono. C h c ia ła  za raz  b iedź za  ow ym  cyw ilnym  
do M aulieuge. Z a ję to  się n ią  żyw o, g d y  je d e n  
z sie rżan tów , zw any P ię k n y m  sie rżan tem , z n a ­
n a  nam  n arzeczo n a  M arcelego , opow iedzia ł, że 
w jeg o  kom pan ji jest cz łow i«k , k tó ry  b y ł w Ver- 
dun  o rd y n an sem  nieszczęśliw ego  k o m e n d an ta  
B e a u re p a ire ’a. O tóż o rd y n an s  ten  p ozna ł w c z ło ­
w iek u , k tó ry  k rę c ił  się około sk le p ik u  w iw an- 
d je rk i L efebv re , m ężczyznę, z k tó ry m  p ił w V er- 
dun  w nocy, g d y  się rozpoczęło  bom bardow an ie . 
B y ł to  s łu żący  b aro n a  L o w en d aa la , nazw isk iem  
L eo n a rd .

—  L e o n a rd  ? to tu m fack i p a n a  d e  L ow en 
d a a l?  — za w o ła ła  B lan k a .

I  z ro zu m ia ła  o d razu , sk ą d  p a d ł cios i . s k a r  
ż y ła  p rz e d  so b ą  b a ro n a  o po rw an ie  d z ieck a , 
w ce lu  zm uszen ia  je j  do m a łże ń stw a  n ie n aw i­
stnego . M ały  I le n ry c z e k  m ia ł b y ć  z a k ła d n i­
k iem  w rę k a c h  b arona . T o też pom im o ra d  o b e­
cn y ch , B la n k a  p u śc iła  się n a ty c h m ia s t w d rogę 
P rz e m k n ę ła  się p rzez  łą k i,  k rz a k i ,  strum ien ie ,

p o ra n iła  sobie n o g i, p o d a r ła  su k n ie  i pow róciła  
do zam k u , spodz iew ając  Bię tu  zna leźć  sw e s k r a ­
dzione dziecko , w ra z  z L ow ondaa lem  i L e o n a r ­
dem . N ie w iedz ia ła , u0 zrobi, co pow ie, j a k  się 
oprze groźbom  U ow endaala , na leg an io m  ojca. 
A le  czu ła  się silną, p ew n ą  b y ła , że się nie za ­
chw ieje , gdyż szło o w y rw a n ie  d z ie c k a  z r ą k  
zU czy ń cy . R adość z u j .z e n ia  N e ip p e rg a  zn ik ła , 
g d y  się dow iedzia ła , że  o jc iec je j  i L ow endaal 
o d jech a li i że n ik t nio n ie  w ie o L eo n a rd z ie . 
Z ap e w n e  zb rodn ia rz  u d a ł się do m ie jsca  z gó ry  
oznaczonego , b y  tam  o d d ać  baronow i dziecko . 
G dzie w ięc i ja k im  sposobem  zna leźć  L ow endaa­
la , gdyż n ik t  napew uo  nie w ied z ia ł, w k tó rą  
stronę się u d a ł L e o n a rd  z d zieck iem . N eip p e rg  
uw iadom ił B la n k ę , że ojciec i baron  p u śc ili się 
gościńcem  do B ru k se li.

—  Z n a jd z iem y  ich  tam  ju tro  — rz e k ł  z p e ­
w nością, k tó ra  uspoko iła  nieco B la n k ę .

- A  d laczegóż nie m am y z ra z  je c h a ć  ? — 
z a p y ta ła  B la n k a  n iecierp liw ie. J u tr o  ju ż  b ęd z ie ­
m y w B rukse li.

— Ju tro , d ro g a  m oja żono o d rz e k ł
z uśmiechem Neipperg — muszę się bić. Gdy 
rozbijemy Francuzów, powrócę i będę ścigał 
nędzników, którzy skradli nasze dziecię. Obo­
wiązki żołnierskie wyższe są nad obawy Ojca.

— A  więc dobrze — weotchnęla Blanka -  
będę czekała. Jakże długą noc mam przed sobą!

N eip p e rg  zam y ślił się g łęboko .
—  B lan k o  —  rze k ł n ak o n iec  z pow agą —  

co się z to b ą  tu  stan ie , sam ą k o b ie tą  śród ty lu  
żo łn ierzy ?  N ie mogę p rzec ież  być c iąg le  z to b ą , 
a p rzy te m  moja p ro te k c ja  m usi by6 b ard zo  
ogran iczoną , bo n ie m am  p ra w a  cię p ro tegow ać, 
n ie  m ogę zażąd ać  pom ocy od je n e ra łó w , k s ią żą t 
i żo łn ierzy . B lan k o , czy  mię 'rozum iesz  ?

P a n n a  de L aye line  z a ru m ien iła  się, sp u śc iła  
oczy i n ic  n ie  o d rzek ła . A  N e m p e rg  m ów ił 
d a l e j .

—  C zyż pc bitw ie o jc iec i de L o y ęn d a ll n ia  
skorzystają se  sw ych  praw ?

— B ędę się o p ie ra ła , b ęd ę  się b ro n iła !
—  O w ład n ą  to b ą  za  pom ocą d z ie c k a , k tó re  

za trzy m a ją . A  ja , o jc iec , ja k ie m  p raw em  m ogę 
się upom nieć o to dz ieck o  ? B lanko , czyś pom y­
ś la ła  o ty c h  n u d n o śc ia c h , k tó re  ty lk o  ty  je a n a  
m ożesz p rze łam a ć  ?

—  Ale cóż m am  u c z y n ić ?
—  D a ć  m i te  p raw a , L tó re  m ię z ro b ią  

silnym .
— R ób, co chcesz , czy ż  n ie w esz, ze moje 

losy są z tw em i z łączone  ?
— A w ięc skoro  los w ojny  n as  po łączy ł, 

trz e b a , żeby  to  p o łączen ie  b y ło  w ieczne . B lan ­
ko, m usim y w ziąć ślub . C zy zg ad zasz  się n a  to ?

N ic  m u n ie  o d rze k ła , ty lk o  rz u c iła  się w j e ­
go ram iona.

— W szystko  je s t go tow e do ś lubu  —  rz e k ł 
N eip p e rg  —  k s ią d z  je s t  w Kaplicy, n o ta rju sz  
drzem ie  n a d  p ap ie ram i w sab  zam kow ej —  obu­
dzim y go, zm ieni nazw isko  m słżo n k a . C hodź, 
B lan k o , zrób  m ię najszczęśliw szym  z m ężów !

W  godzinę po tem  B la n k a  de L ayeline zo­
s ta ła  h ra b in ą  de N e ip p e rg .

Z aledw ie u ro cz y ste  słow a w ygłoszone zosta­
ły  w k ap licy  p rzez  m ałżonków , i podczas g d y  
no ta rju sz  z pośp iechem  p rzy g o to w ał a k t  ś lu b n y  
i o p a try w a ł go podpisam i i p ieczęc iam i, n ag le  
ro z le g ły  się g ę s ts  s trz a ły  w dolin ie u  stóp  zam ­
k u . T rą b k i  i b ębny  h u cz a ły , w zy w ając  do boju.

—  P anow ie  -  r z e k ł N eipperg , p row adząc  
B lan k ę  k u  g rup ie  oficerów  — p rzed staw iam  w am  
h ra b in ę  de N e ip p e rg , m oją żonę...

W szy scy  się u k ło n ili i życzy li szczęśc ia  
zw iązkow i, z a w artem u  o św icie p rzed  b itw ą, 
przed  w ielk iem  zw ycięstw em , z a w artem u  w k a ­
p licy , zm ien ionej w re d u tę , w k tó re j g rzm ot 
d z ia ł za s tę p o w ał w esoły  odg łos dzw onów .

m apes, m ieli p rze d  sobą w span ia łe  widowisKo. 
B lauo  szary  św it ob lew ał m ętnym  b la s s ie m  p a ­
gó rk i, a  le k k i w ia tr  chw iJ! g a łą z k a m i k rzaków , 
s trąc a jąc  zw arzo n e  je s ien ią  liście . G łęb o k ie  m asy 
A ustrjaków , W ęg ró w , P ru sak ó w  s ta ły  n a  w ie rz ­
ch o łk ach  w zgórzy . F u tr z a n e j  d o lm a n y  huzaiów , 
w ysokie c z a p k i g n n rd je ró w , n isk ie  cz ak a  p ie ­
choty , la n c e , k rzy w e  szab le  k a w a le r ji b ły sz c z a ­
ły  i m ig o ta ły  się w c h m u rn e j ja sn o ść3 p o ra n k u  
je s ie n n eg o . N iżej, n ag le  w zn iesione szańce, ro w y , 
p a lisa d y , za słan ia ły  ty ra lje ró w  ty ro lsk ic h  w  k a  
p e lu sza ch  z p ióram i koguciem i. A rty le r ja , roz ło ­
żo n a  na p raw em  i lew em  sk rzy d le , w y c ią g a ła  
sw e d łu g ie  szy je  b ronzow c, gotow a p lu n ąć  k a r-  
taczam i. P o zy c ja  A u strjak ó w  b y ła  n ad z w y cz a j 
s i ln a ;  z p raw eg p  o p ie ra ła  się o w ieś Je m m a p es , 
tw orząc k ą t  z czołem  i lew em , o p artem  o gośc i­
niec z Y a le n c ien n e s  N a trze ch  w -zgórzaeb w zno­
szących  się am fitea tra ln ie  s te rc z a ły  trz y  rzę d y  
re d u t, uzb ro jo n y ch  w d w ad z ieśc ia  d z ia ł c iężk ie j 
a r ty le r ji ,  ty lu ż  m oździerzam i i p0 tr a y  a m aty  
połow ę n a  k a ż d y  bąta ljon . W ogóle by ło  p rzeszło  
sto  dz ia ł. W yższość pozycji, p rzew ag ?  n .oza- 

| p rzeczo n a  w ojska za p raw io n eg o  w bo jach , do- 
j sk ó r ale zaopatrzonego  w am un icję , dow odzonego 
’ p rzez  dośw ad czo n y ch  je n e ra łó w , ja k  C lrr fa y t 

i B eaulieu , po tęga  a r ty le r j i ,  zm ia ta jące j z w yżyn 
i n iep rzy jac ie la , k tó ry  m ógł się zb liżyć ty lk o  przez 
! p łaszczyznę b a g n is tą , i zm uszonego do w d z ie ra ­

n ia  się pod m o rd e rcz y m  ogniem  n a  w zgórza ta k  
potężnie bron ione, n a p e łn ia ła  je n e ra łó w  c e s s r -  

I sk ich  pew nością  zw yc ięs tw a. P ró c z  tego w ojska 
a u s trjac k ie , w y p o czę te  d o b rze  n a  te re n ie  su ­
chym , d o b rze  b y ły  n a k a rm io n e  w chwil.-, g d y  
p ierw szy  s trz a ł a rm a tn i o św icie d a ł hasło  do 
boju-

X X .

Zwycięstwo.
Ci, którzy znajdow ali się pam iętnego po- 

rąnku dnia 6. listopada na w zgórza ir  Jem*

(C iąg dalszy nastąp i).
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t ł o  u s z i; z ę -z s e r c e m ,  k l'W  e i c li o b i ę o » 
ś l i w i ć ?

Z adanie to trudne, lecz rozw iązane je st  już  
przed dziew iętnastu  w ie k a t j i : odkryw ając przed  
człow iekiem  tajem nicę ty c ia  ziem skiego, ukazu­
jąc ostateczny jeg o  cel, boski n a u c zy c iu  w ska­
zał i środki do o iiągn ięcia  tego. On sam tym^ 
środkiem  d opełn ił w szy s tk ieg o ; jedynem  tern 
narzędziem  podbił św iat, przekazał je  następcom  
swoim  i nam  w szystk im  bez w yjątku. Tem  n a­
rzędziem  jest —  s ł o w o .

W ojsko —  to narzędzie cara do pokonania  
w rogów , ze w n ę tr zn y ch ; słow o istn ieje w celu  
pokonania w ew nętrznych  nieporządków . Ż o łn ie ­
rza, który ze strachu lub z zysk u  nie idzie na 
w roga nie szczęd zą , nie żałują, lecz  sądzą i k a ­
rzą. Jego  tchórzostwo i przed ajnoiO nie są mu 
policzone za zasługę, lecz  piętnują go pogardą  
I wojsko rosyjsk ie jest bezsprzeczn ie silną 
podporą tronu i obroną kraju od wrogów ze­
w nętrznych.

L ecz w  tem  ty lk o  połow a szczęścia  narodu. 
D ru ga porowa —- pokonanie w ew n ętrznych  nie 
porządków —  m ożliwą jest ty lk o  pod w arun­
kiem  zrów nania obow iązków  tych , którzy za 
narzędzie w ybrali sobie s ł  o w o ,  z obow ązkam i 
żołnierza na polu w alki".

Jestto nic w ięcej, jak  ty lko  pod pokryw ką  
w yrzeczon e żądanie... k o n s t y t u c j i .

KRONIKA.
fundacji Imienin TadeuszaPamiętajmy

Kościuszki

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  1. grudnia.
Teacr hr. S k arb k a : „F edora", dram at w 4 akt. 

W. Sardou. Nieodwołalnie ostatni gościnny występ 
pani Heleny Modrzejewskiej. Początek o godzinie 7. 
wieezorem.

Z Życia towarzyskiego, w  kościele parafjal 
nyin w Racioorowicach odbył się d. 24. listop. ślub 
p. W incentego W o d z i n o w s k i e g o ,  utalentowanego 
artysty-m alarza, nagrodzonego za swe prace kilkoma 
m edalam i, z panną Franciszką G r y g l e w s k ą .  
Związek małżeński pobłogosławił ks. p ra ła t Smo­
czyński.

Siotco warszawskie dowiaduje się, że w nad­
chodzącym karnawale połączą się węzłami m ałień- 
sk ie m i: panna Zofja G ó r s k a ,  córka Konstantego 
i Ju lji z książąt Golicynów, z p. Paw łem  P o p i e ­
le n i  synem śp. Mwreina i N atalji z hr. Jezierskich, 
a wnukiem śp. P aw ła Popiela z Kurozwęk.

Kalendarz. Sobota (1 .) :  EPgjusza. Wsehód 
słońea o godzinie 7. m inut 35, zachód o godzinie
4. m ieut 2

Odczyt. W Kole literacko-artystycznym odbę­
dzie się dziś w sobotę •  godz. 8. wieczorem poga­
danka o kjiążee p. Stanisław a Koźmiaca „Rzecz o 
1868 r.u Referentem p. Tadeusz Rom&ncwtcz.

Zajmujące odczyty. Dowiadujemy się z pewne­
go źródła, że pani Antonina Gawrońska ma zami r, 
w celu dania możności naszemu kołu pań zapoznania 
się z wybitniejszymi pisarzam i francuskimi, wygłosić 
sześć odczytów pod ty tu łem : „ G , ó w n e  p r ą d y
l i t e r a t u r y  f r a n c u s k i e j  XIX. w .a . Odczyty 
będą miały miejsce dwa razy tygodniowo, we wtorki 
1 piątki od 6 —7 godz. wieczcfrem w sali rysunko­
wej szkoły przemyełowej. Bliższe szczegóły podamy 
wkrótce.

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji skarbu 
zamianowało kancelistę Ignacego W nętrzyckiego, ofi­
cjałem kancelaryjnym w X. klasie rangi przy kieru­
jących władzach skarbow ych; a ukwalifikowanego 
pod litera rachunkowego Franciszka Preinla, nkwa- 
iifikowanego tyt. wachm istrza żandarmerji Rudolfa 
Czyżewskiego, tudzież ukwalifikowanych podoficerów 
raehunkowych Bronisława Englerta i Jana Mychali- 
czkę, kancelistami w XI. klasie rangi przy władzach 
skarbowych.

Przeciw protekcji. Dyrekcja poo** i te legra­
fów w ydała do podwładnych sobie urzędów okólnik, 
który z wielu względów zasługuje na uwagę, a 
warto, ażety  go sobie przeczytali takie i inni po. 
szetowie władz rządowych i autonomicznych.. Z okól­
n ika tsgo wyjmujemy najbardziej interesujące u- 
®tępy: W ostatnich czasach zagnieździł się wśród
funkcjonarjuszów c. k. zakłada poczt i telegrafów, 
tudzież wśród kandydująoych o p-sady służbowe 
aspirantów  niewłaściwy zwyizaj nieograniczania się 
aa  w ioszeniu przepisanych podań, lecz popierani*, 
postulatów i kompeteneyj za pomocą prywatnych 
listów i ustnych próśb mniej lub więcej wpływo­
wych osób, stojących po za obrębem c. k . zakładu. 
DotTC2y w  zwłaszcza żeńskiego personalu słnżbo- 
wego, tudzież kandydujących kobiet, Ltóre nie zadają 
sobie pracy w poznaniu stosunków służbowych, 
przepisów adm inistracyjnych i ustroju zakładu, mając 
jedynie i wyłąeznie swoją 'sobę i prywatę na oku, 
nie wahają się, częstokroć dla degodzenia drobno 
stkowym, błahym  zachciankom, czynić daleko idą­
cych zabiegów, pornnzaó cały zastęp protektorów 
i usiłować w ten sposób dogodzić własnej am bi.ji 
z nju ą dla innych zasłużeńszycli kandydatów nie­
mniej dla normalnego toku adm inistracji zak tadu, 
tudzież dla interesu publicznej s łu ib y . W strętny 
ten proceder świadczy o zapoznawaniu stanowisko 
rządowej władzy, absorbnje poszczególnym urzędni­
kom adm inistracii zakładu godziny urzędowe prze­
znaczone dla państwowej służby i wywołuje różno­
rodne kolizje i trudności, jakie w interesie ogólnym 
nie mogą być, oierpiane. P ragnąc położyć kres tego 
rodzaju nieodpowiednim i niewłaściwym stosunkom — 
widzę się zniewolonym wszwaó niniejszem wszystkich 
podległych mi funkejonarjuszów do trzym ania się w 
swych prośbach i petycjach przepisanej drogi s łu ­
żbowej i do ścisłego unikania wszelkich prywatnych 
instancyj. N ieprzestrzeganie obecnej t/skazówki w 
tym względzie będę m usiał puczytywać dotyczącym, 
jako krok nieodpowiedni, zdolny raczej zaszkodzić, 
aniżeli polepszyć wynik ieh sprawy. Podp. Sefero- 
wieć, m. p.

Poświęcanie domu Fsrdynandów Grossów,
wybudowanego przy ulicy Akademickiej ped 1. 10, 
odbędzie się dnia 1. grudnia r. b. o godzinie 11 
przed południem.

Z To W. „Szkoły ludowej." Zarząd główny 
Tow. „Szkoły ludowej" pnyznał gminie Cbromchorb 
w pow. stryjskim  bezzwrotną zapomogę 150 zł. na 
budowę szkoły ludowej z językiem wykładowym pol­
skim. Zapomogę w kwocie 50 zł. na budowę szkoły 
przyznano gminie Łopon p o d  Wojniczem. Czytelnie 
polskie w Ostra wis morawskie! i w Karwinie na 
Sziąsku uchwalono zaopatrzyć w pntrzebne książki. 
Kołu miejscowemu a  Serecie uchwalono p-xesłać na 
razie pewną liczbę elementarzy polskich dla dziatwy. 
Budowa własnych szkół Towarzystwa w Hołoskowie, 
miejscu rodzinnem Franciszka K arpińskiego i

Dołhy Wojniłowskiej, po załatwieniu przedwstępnych 
I foriualnośei, już się rozpoezęła. 
j Towarzystwo „Szkoły ludowej'1 liczy obecnie 

kół 53, członków 7830.
Konfiskata. G azety urzędniczej nr. 23. skon­

fiskowała prokuratorja państwa za fejleton pt. „Z księ­
g i doświadczeń". Redakcja zarządziła natychmiast 
nakład drugi.

Dzierżawa kraj. opłat konsumcyjnych. Wy 
dział krajowy wydzierżawił w dalszym ciągu prawa 
poboru krajowych opłat konsumcyjnych w następu­
jących powiatach politycznych; Kosów. Myślenice, 
Pilzno, Sanok, Sącz nowy iW adowice i Żyw iec; tu ­
dzież w powiatach sądow ych: Borszczów, Brzożany, 
Kozowa, Baligród, Ustrzyki, H usiatyn, Kopyczyńce, 
Wieliczka, Podgórze, Skawina, Dobczyce i w okręgu 
stryjskim  z wyłączeniem m iasta Stryja.

Statystyka "pocztowa. Dyrekcja poczt Ogłasza: 
W  październiku 1894 r. nadano we Lwowie 394.06# 
listów prywatnych niepoleconych; 195.820 kart kore­
spondencyjnych!; 100.070 posyłek pod opaską; 17.30# 
posyłek z "próbkami; 325.800 egzemplarzy gazet; 
150.000 listów urzędowych; 81 .566  listów poleco­
nych ; 18.482 przekazów na kwotę 623.932 zł.
55 ct.'; 75 .172 posyłek wartościowych, 4748 cze­
ków, 1183 zwykłych wkładek oszczędnościowych w łą ­
cznej kwocie 1 ,029.617 zł. 28 ct. Ogółem zatem 
1,268.201 posyłek.

Nadeszło do Lwowa: 405.500 listów prywa­
tnych niepsleconych; 177.000 kart korespondencyj­
nych ;; 56 .304 posyłek pod opaską; 7 .100 posyłek 
z próbaam i; 113.000 egzemplarzy gazet; 63 .200  
listów urzędowych; 54 .898 listów poleconych; 57.941 
przekazów na kwoty 873.636 zł. 92 c t . ; 38 .519 
posyłek wartościowych, 577 asygnat czekowych, 404 
asygnat na w ypłatę zwykłych wkładek oszczędności 
(zwroty) w łącznej kwocie 362.611 zł. 33 ct. —  
Ogółem zatem 974.443 przesyłek.

Statystyka telegraficzna. W  październiku 1894 
nadano 18.203 telegramów, za które pobrano opłatę 
w .kwocie 10.959 zł. — ct., nadeszło 19.111 telegra­
mów dla adresatów w miejscu, a 109.194 telegramów 
do przetelegrafrwania (transit#).

Rlicłl telefoniczny. W  październiku 1894 nadano 
telegramów 1896 dochód 1058 zł. —  ct., przybyło tele­
gramów 2422. Ilość rozmów telefonicznych między 
abonentami 27 .649 . —  Ilość sprzedanych kart dla roz­
mów telefonicznych 98.

Prof. Brentano przeciw ministrowi Madey- 
skiemu Czytelnicy D zienn ika  dowiedzieli się już 
z depeszy naszego wiedeńskiego korespondenta o wy­
stąpieniu profesora wiedeńskiego uniw ersytetu F ran­
ciszka B r  e n  t a n a  przeciw m inistrowi oświaty dr. 
M a d e y s k i e m u ,  która to spraw a zapewne nie po­
zostanie bez dalszych konsokwencyj, szczególniej w 
parlamencie, gdzie należy się spodziewać lada chwila 
jej wyjaśnienia. Otóż w edług dzienników wiedeńskich, 
które mamy przed sobą, wystąpienie owo miało miej­
sce d. 27. listop. podczas wieczoru towarzyskiego 
w wiedeńskim klubie inżynierów i architektów. Prof. 
Brentano m iał na tym wieczorze wygłosić odczyt o 
książce Hieronima Lorma p. t. „O bezpodstawnym 
optymizmie", zanim jednak przystąpił do właściwego 
tematu swej prelekcji, oświadczył we wstępie ku po­
wszechnemu zdumieniu i sensacji wśród słuchaczów, 
że ten jego odczyt „jest zarazem pożegnaniem kc 
chanych Wiedeńczyków, którzy przed 20 laty tak 
przyjaźnie go przyjęli i którym przez ten czas zawdzię­
cza wiele miłego i debrego." iuż za ministerotwa 
hr. Taaffego —  ciągnął dalej profesor —  była 
mi utrudnianą działalność naukowa na wiedeńskim 
uuiwersyteoie, ale za m inisterstwa hr Hohenwarta —  
mam na myśli naturalnie t. zw. ministerstwo ks. 
W ibdisch-Graetza, którego duchową głow ą jest Ho 
henwart —  stosunki jeszcze bardziej się pogorszyły. 
Gdy pozwoliłem sobie nowemu ministrowi oświaty 
zrobić uwagę, że długoletnia, sum ienna służba pod 
dawnem m inisterstwem  powinna przecie znaleśe 
uwzględnienie, odpowiedział mi p. Madeyski, że on 
nie może podzielać tego mniemania. W śród takich 
okoliczności, pojmiecie panowie, że ostatecznie tę ­
sknię do odotchnięcia wolniejszem powietrzem. ." Po 
tym  wstępie rozpoczął dopiero prof. Brentano w ła­
ściwą prelekcję.

iV. />. Presse  dodaje dla wyjaśuienia następu­
jące szczegóły: Profesor Fr. B r e n t a n o  jaszcze z
początkiem b. półrocza w ywiesił na czarnej tablicy 
ogłoszenie, że przerywa wykłady z powodu nieprze­
widzianych trudności. Tc trudności tkwią w konfli­
kcie, którzy utrzym ywał się stale pomiędzy nim a 
m inistram i oświaty od C o n r a d a  v. E y b e l s f e l d  
począwszy, od czasu, gdy Brentano, by módz się 
ożenić, złożył profesurę i obywatelstwo anstrjackie (?). 
Wprawdzie bezpośrednio potem rozpoczął on wykłady 

jako docent i wprawdzie czyniono mu nadzieje na 
rychłe odzyskanie profesuiy i uniw ersytet istotnie 
proponował go na tę godność, Brentano iednak ni# 
został mianowany. Przekonawszy się, że nominacja 
nie nastąpi, złożył Brentan# profesurę i zamyśla 
przenieść się do Zurychu, lub Monachjum.

•rf sprawie kradzie2y pieniędzy i kosztowności 
u adwokata wiedeńskiego dr. Augusta Nowakowskie­
go, dowiadujemy się, że wieść, podana przez W iener 
Tayblatt, a prz„* niektóre pisma krajowe powtórzona, 
jakoby służący poszkodowanego P aw eł G r e g u r i c z ,  
już schwytany został na granicy węgierskiej —  oka­
zała się nieprawdziwą. Dotychczas Paw ła Gregorića
nie udało się schwytać Szkodę obliczają w gotówce
na blisko 7000 zł., a w skradzionych kosztowność ach
na około 3000 zł.

Kwiaty pomaraficzows, które carowa Aleksan­
dra m iała w dzień ślubu na welonie ślubnym były 
żywe i pochodziły z warszawskiej oranierji w Ła­
zienkach.

Na trumnia Rubinsteina złożona do ,100 w ień­
ców, a w tej liczbie od pani Sembrich-Koohańskiej, 
Bernaya, Sarrasatego. Redaktor K ra ju  p. P iltz aa 
prośbę warszawskiego Towarzystwa muzycznego zło­
żył w jego imieniu wieniec z napisem w języku pol­
skim „W arszawskie Towarzystwo muzyczne swojemu 
członkowi honorowemu “

Z Warszawy. Widowiska w teatrach rządo­
wych warszawskich rozpoczną się dnia 13. grudnia 
r. b. W  teatrach prywatnych i cyrkach lOZpoczęto 
przedstawienia dnia 26. listopada.

Eksplozja Z Essen donoszą, że wczoraj wybu­
chła w szybie „hr. Moltke" kołe Gladbach eksplozja. 
Czterech górników zginęło ; sześciu jest rannych.

Próba telefonu między W iedniem a Berlinem, 
odbyła się d. 29. listop. w obecności reprezentantów 
prasy wiedeńskiej we W iedniu, a berlińskiej w Ber­
linie. Próba w ypadła pomyślnie. Oddanie nowej linji 
telefonicznej (rozciągniętej na przestrzeni 663 kim .) 
nastąpi d. 1 g rudnia br.

Rocznicę listopadową obchodzono uroczyście w 
„Sokole" wieczorkiem wokalno-deklamacyjnyin. Po 
słowie wstępnem nastąpiły  produkcje wokalno m u­
zyczne. Zacne i dzielne „Echo" śpiewało, jak zawsze, 
prześlicznie. Panna Piórkiewiczówna odegrała bardze 
ładnie „Boże coś Polskę". Pan Bojarski śpiewał 
solo również z ogromnem powodzeniem. Pan

słiw k a  wygłosiła prześlicznie i /. zapałem wiersz 
Grudzińskie? do „Kobiet polskich", u zniewolona 
oklaskami dodała nad program.

Kulminacyjnym punktem był ostatni numer pro­
gram u —  śpiew „Echa". Było to „Potpouri" z pol­
skich pieśni, układu p. Orłowskiego. Rozpoczyna 
„Modlitw! ‘, następuje „do Bitw y", dalej idzie „Po­
grzeb" (m arsz Cliepinaj, „B itw a" i zamyka „Jeszcze 
Polska nie zginęła". Przy wykonaniu ostatniej pie­
śni publiczność powstała i powitała śpiew oklaskami. 
P unkt ten wyczerpał szczupły program .

(m) W sprawie zakupna budynków powysta- 
WOWyth. Onegdaj o godzinie pół do 6. wieczorem 
odbyło się poufne posiedzenie rady miejskiej w spra­
wie propozycji dyrekcji wystawy, ażeby miasto na­
było budynki powystawowe a mianowicie : A. Bu­
dynki drew niane: gmach przemysłowy z aneksem i
pozostałem! przedmiotami (gablotki, statuy, kilkana­
ście sztuk wypchanych zwierząt e tc . ; paw ilony: 
dziennikarską rolniczy, architektury, łowiecki, pawi­
lony orkiestry, bramy i kasy, oparkanienie wraz z 
siatką drucianą, pawilon szaolny. pawilon pocztowy, 
kotłownię drewnianą, pogotowie pożarne, maszty (23C 
sztuk), akwarjum, pawilon „Pracy kobiet", dworek 
szlachecki, pawilon Poppera, zagrodę wieśniaczą, pa­
wilon m inisterstw a skaibu, baszt szczakowski. B. 
Budynki żelazne: halę maszyn, wychodni i pissoiry 
pawilon ogrodniczy, pawilon M atejki wraz ze złożo­
nymi w nim krzesłam i (800 sz tu k ) ; O. Budynki 
m urow ane: salę koueertową, wieżę wodną, kotłownię 
murowaną, pawilon na drobne motory ; U. Urządze­
nia na p la c u : wodociągi i stację wodną, basen środ­
kowy i basen fontany świetlanej, laury i ro ś lin y ; 
wreszcie E. Roboty ziemne i drogowe.

Większość komisji rady miejskiej oceniła w ar­
tość budynków drewnianych na 33.510 zł., żelaznych 
na 41.800 zł., murowanych na 12.500 zł., w art ść 
urządzeń na placu na 13.500 zł., wreszcie podwyżkę 
wartości grun tu  w skutek robót ziemnych, drogo­
wych na 20 000 zł., razem na 121.310 zł. Mniej­
szość komisji oceniła to wszystko na 107.010 zł. 
P a ł a c  s z t u k i  i i u w e n t a r z  o f i a r o w a ł a  
d y r e k c j a  g m i n i e  w d a r z e .

Posiedzenie wczorajsze miało charakter czysto 
informacyjny. Po bardzo obszernej dyskusji —  która 
trw ała  od godziny pół do 6. do kwadrans na 9. -
uchwalono: odesłać całą sprawę do sekcji II., III . i 
IV., które przedłużą radzie miejskiej ostateczne 
wnioski.

Dodajmy, że dyrekcja wystawy ofiarowała gm i­
nie wszystkie wyżej wsp iinniane budynki z wyłącze­
niem hali maszyn i pawilonu ogrodniczego, za 120 
tysięcy zł., która to kwota m iałaby być spłaconą w 
latach 10 z 4 %  oprocentowaniem.

Okradła męia niejaka Antonina Ż., żona organ- 
mietrza, wspólnie z siostrą swoją Klementyną Z. 
Obie zabrały w czasie nieobecności p. Ż. z mieszka­
nia tegoż rozmaite rzeczy ogólnej wartości około 
140 — 150 zł. Policja zarządziła dochodzenie w lej 
sprawie.

Znaczniejszą kradzież popełniono onegdaj popo­
łudniu między godz. 4 — 6 z zamkniętego pomieszka­
nia w parterze domu pod L 45 przy ul. Sapiehy. 
Skradziono mianowicie dwa garnitury czarne, jeden 
jasny w kraiki, dwa garnitury  żakietowe, dwa pal­
toty, z tych jeden czarny kamgarnowy z podszewką 
popielatą w kraty i drngi granatowy g ładk i z pętli­
cami, a nadto wiele innych rzeczy, jak bnty, bieliznę 
itp. Szkoda ogólna wynosi około 200 zł. Złodzieje 
splądrowali przy tem całe mieszkań e, porozbijał* ku- 
fiy*f komody i powyrzucali z nich wszystkie rzeczy. 
Dziwne doprawdy uu.-tak zuchwały rozbój połączony 
z kradzieżą tylu przedmiotów, mógł być popełniony 
w samem śródmieściu i to w biały dzieu.

Nieostrożna jazda. Pociągnięto onegdaj do od­
powiedzialności Jana Chruszcza, parobka dworskiego 
z Kłodna, za szybką i nieostrożną jazdę na ul. 
Kaźmierzowskiej, wskutek czego najechał na wóz 
Denysa Keczmy, gospodarza z Zarnisk, tak gwałto­
wnie, że Keezma wpadł między konie i lekko się po­
tłu k ł, nadto przewrócił jednego kunia Keczmy, a wóz 
jego uszkodził.

Kradzież Syfonów  Fabrykant wody bodowej, 
Jonas Tartyk zauważył, że od dłuższego czasu ginie 
mu codziennie po 6 do 8 syfonów, nie mógł jednak 
odkryć spiawcy. Doniósł przeto o tuj kradzieży poli­
cji, która przyaresztowała jako podejrzanego, robotni­
ka Salamona Gottlieba.

Doraźna kara. Onegdaj około godziny 10 rano 
na pierwsze piętro gmachu skarbkowskiego od ulicy 
Teatralnej, weszła jakaś kobieta i zobaczywszy ku ­
chnię w jednem z mieszkań otwartą, zaczęła sobie 
przywłaszczać niektóre przedmioty. Dostrzegł zło­
dziejkę kucharz i chciał ją  przytrzym ać, ta  jednak, 
chcąc widocznie uniknąć aresztowania, skoczyła 
z pierwszego piętra na bruk i złam ała sobie jedno 
żebro. Przybyła na miejsce wypadku stacja ratunko­
wa, odstawiła tak doraźnie już u k a ra tą  do szpitala.

Wspomnienie pośmiertna, „Pół wieku z górą 
pracy i m iłosierdzia." Słowami temi możnaby s tre ­
ścić życie zmarłej w tym miesiącu w Topoinicy 
Andzberty R u d n i c k i e j  ( D w e r n i c k i e j  z 1. 
m ałż.) Kto ją  znał, wie, że nie ma w tych słowach 
przesady. Córka Jana Sawickiego, majora wojsk pol­
skich (napoleońskich) i z 1831 r., k t ó r y  w 
orężem i szo fo fa ł krwią, od l8 g o  roku życia 
swego walczyła pracując bez wytchnienia i hojnie 
obdzielała potrzebujących pomocy. To też ohoó do­
koła wśród burz malejących nad krajem, padały i 
rozpraszały się szlacheckie i magnackie fortuny, śp. 
Andzberta dotrzym ała majątku dla dzieci i wnuków 
i rzec można, że W dworze i.ym, jak w Piastowej 
komorze, nie ubywało dostatków. Gdy Topolnica od 
niechcenia praw ie stała się stacją klimatyczną, niech 
świadczą ci, którzy tu  zjeżdżali na lato, ozy w przy­
jęciu, jakiego doznawali w  domi  śp. Andzbe-ty, nie 
było więcej żądzy ulżenia cierpiącym fizycznie i mo­
ralnie z m ę c z o n y m  ludziom, niż jakiegokolwiek pra­
gnienia zysków materjalnych. To teź pogodą umysłu 
i hartem  ducha w pływ ała zawsze dziwnie pokrze­
piająco na strapionych i chorych. Do ostatniej też 
chwili życia swego śp. Andzberta interesowała się 
zawsze tem, co się działo w kraju — w ojczyźnie. 
Jak  lud wiejski był do niej przywiązanym, niech 
świadozy fakt, który się zdarzył przed kilkunastu 
laty. Gdy spalił się dwór w Topoinicy i w nim 
wszystkie zasoby, śp. Audzberta stojąc ua zgliszczach 
jegu, choć śnieg już padał, patrzyła, jak na ocalałem 
ognisku murowanem gotowano pożywienie dla cze­
ladzi, wtem zobaczyła, zbliżające się kobiety wiejskie. 
Spieszyły one do swej pani i niosły jej nu nowe go­
sp o d a rsk o , jedna garnek wody, druga kilka łyżek 
drewnianych, trzecia wianek cebnli, inna trochę maku. 
Wtedy dopiero ta  kobieta zwykle nieczuła na swoje 
w łas e nieszczęścia, rozpłakała się z rozrzewnienia. 
Bo też stosunek ludu z dworem w Topoinicy był 
zawsze i jest szlachetni" pięknym.

Z mi St wieńca na trum nę ś. p. Marji z Bh 
na Go-czyńskich Bienieckiej złożyły żon, członków towarzy­

stwa strzeleckiego 40 zł. ua ręce Wnej pani Micha! 
skiej na obiady dla głodnych dzieci.

S k ła d k i.  D la  S y b i r a k a  E .  W i tk o w s k i e g o  w W i e d n i u  
n a d e s ł a l i  do  A d m i n i s t r a c j i  n a s z e j  [>p.: W ł a d  Y o u n g a
z T r z c i a ń e a  5 z ł .  N ie c h c ą c y  b y ć  w y m i e n i o n y m  1 z ł .  50  
ot. M a r j a n  M a ń k o w s k i  ze  s k ł a d e k  w  S ie n i a w ie  1 zł.  50  ot. 
O d d z i a ł  s t r a ż y  s k a r b u  w  B r z e ż a n a c h  1 r ł , k tó r e  to 
k w o ty  o d e s ł a l i ś m y  w p r o s t  n a  ręce  d r  P l a e b s a  a d w o k a t a  
w W ie d n iu ,

N a  wnlnem zgromadzeniu T , w .  b ib l io te k i  s ł u c h a c z y  
p r a w a  w y b r a n o  u a  ro k  a d rn .  1 8 9 4 /5  ra d o  z a w ia d o w e z ą ,  
w s k ł a d  k tó r e j  w e s z l i : S t e f a n  Ł u k o w s k i  p re z e s ,  J ó z e f
D w o rz a k  w i c e p r e z e s .  W i k t o r  G a y e  b ib l jo t e k a r z ,  S t a n .  
Z a g ó r s k i  s k a r b n i k ,  T a d e u s z  l l o s s a k o w s k  s e k r e t a r z .  C z ł o n ­
k a m i  r a d y  : A n t o n i  G o r t m a n ,  K a z im  erz  S w i e i a w s k i ,  A r t u r  
T i l l  Z a s t ę p c y  c z ł o n k ó w  r a d y  : A d a m  O lc ń sk i ,  M ie c z y s ł a w  
P o s t ę p s k i  ^

W eln e  z g r o m a d z e n i e  T ow .  im .  ś w  S a lo m e i  o d b ę d z i e  
s ię  d n i a  3. g r u d n i a  t.  j .  w p o n ie d z io ł e k  o g o d z i n i e  b. 
w " w ie lk i e j  s a l i  r a tu s z o w e j .  N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m :  1. Z a ­
g a j e n i e  p rz e w o d n ic z ą c e j .  2. O d c z y t a n i e  p r o t o k o ł u  z o s t a ­
t n i e g o  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  3. S p r a w o z d a n i e  z a r z ą d u  z 
c z y n n o ś c i  c a ł e g o  r o k u .  4 .  P r z e m ó w i e n i e  k s .  k a n .  d r  L e n ­
k iew ic za .  5 W y h ó r  w y d z i a ł u  G W y b ó r  k o m is j i  k o n t r .  7. 
V> n io s k i  c z ł o n k ó w  8 .  Z a k o ń c z e n ie

----------—-aj.------------------------
Zapiski zamiejsrowe.
K o ł o m y j a .  W sobotę, dnia 1 . -grudnia 1894 

w sali Kasy oszczędności, odbędzie się staraniem 
Czytelni im. Kraszewskiego i Towarzystwa miłośni­
ków polskiej sceny i muzycznego im. Moniuszki ku 
uozczeniu pamięci Adama Mickiewicza i powstania 
listopadowego, wieczór muzyczno dramatyczny z na­
stępującym programem: 1. Rybczyński: Słowiczku
mój, a lec, a piej, chór mięszany: 2. Chopin : Bal­
lada, fortppian; 3. a) Meyerheer: Arja Fides z op. 
„P ro rok" ;  b) W roński: Dumka, 4. Deklamacja;
5. Chopin: Marzenie, chór mięszany; 
jednej nocy", poemat dramatyczny w 1 
lego Urbańskiego.

S a m b o r .  W sobotę, dnia 1. grudnia 1894 
o godzinie 11 przedpołudniem, odbędzie się w 64 
rocznicę walki o niepodległość narodu polskiego 
w kościele OO. Bernardynów żałobne nabożeństwo.

6 „Dramat 
akcie Aure-

Wiadomościliterackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze lir. Skarbka: 

Dziś w sobotę „Fedora", dramat w 4 aktach Wikto- 
ryna Sardou. Nieodwołalnie ostatni i pożegnalny 
występ pani Heleny Modrzejewskiej; jutro w niedzielę 
popołudniu o godzinie pół do 4 ^Król duchów ta­
trzańskich", czyli „Miło.ó wszystko może", roman- 
tyczno-komiczna krotochwila ze śpiewami w 5 aktach 
F. Rayinund’a ;  wieczorem o godzinie 7 „Żyd wie­
czny tułacz", dra.i.at w 5 aktach, a 14 odsłonach 
Eugenjusza Suó’ego ; w poniedziałek przedstawienie 
składane rozpocznie po raz pierwszy „Gdyby nie 
prezes!", scena małżeńska w 1 akcie jAurelego Ur­
bańskiego; nastąpi po raz pierwszy „N a przekór", 
krotochwila w 1 akcie Zygmunta Przybylskiegu; za­
kończy po raz pierwszy „Pokój do wynajęcia", kro- 
tochwila w l akcie przez A. Popławskiego i A. 
Gdańskiego.

Z te a tru .  Wobhe przepełnionego teatru wystą­
piła onegdaj pani Modrzejewska po raz wtóry w „Fe­
dorze". W ielka artystka zachwycała —  jak zawsze 
—  grą swoją audytorium, które dziękowało jej rzęsi- 
slemi oklaskami. Ansambl trzymał się doskonale, a 
w szczególności p. Żelazowski, jnko Lorys, dostrajał 
się należycie do genjalnej swej koleżanki.

Z

a l c z y ł  : c n y m

Iz b y  fes^dowejj.
LwÓ v 29. lis topada .

|  Skrytobójcze morderstwo).
Na popołudniowej rozprawie dokończono

Srze s lu ch a n ie  św ia d k a  D y n i ,  poczem  w piow a- 
zono n as tęp n eg o  św ia d k a , ż a n d a rm a  D o b r o -  

w o l s k i e g o .  Z ez n an ia  jego  o b ra c a ją  się około 
z n a n y ch  już  szczegółów  m o rd e rs tw a  i p ierw szego  
śledz tw a , p row adzonego  n a  m ie jscu  zbrodni. 
F o d czas p rz e s łu c h a n ia  tego  św ia d k a  po w tó rzy ła  
się o ry g in a ln a  scen a  z dn!a onegdajszego , m ia­
now icie c a ły  try b u n a ł w r?z  z p rzy s ię g ły m i i 
o skarżonym i u d a ł  się n a  d ru g ie  p ię tro  do u rz ą ­
dzonej tam  zag ro d y  d ia  w y jaśn ien ia  w ażnego, 
a  w ątp liw ego  do te j po ry  szczegó łu , czy  G na- 
pa dob ija ł g łów ny  oskarżony  E ssig , czy  leż 
M ann. I  znow u g łuch o n iem y  M ann  p rzed staw ił 
za pom ocą ruchów  i gestów  z c a łą  d o k ład n o śc ią  
fa k t dok o n an e j zb rodn i, p rzy e zem  zauw aży li 
w szyscy , że czy n ił to  w zupe łn ie  ten  sam  spo­
sób, ja k  onegdaj.

O sta teczn ie  stw ierdzono, że w sien i d o b ija ł 
G n a p a  g łu ch o n iem y  M ann, a le  g łów nym  sp raw cą  
i m otorem  czy n u  zb rodn iczego  b y ł liissig, k tó ry  
i tu  g ła cb o n iem em u  teściow i sw em u w cisnął sie ­
k ie rę  do ręk i, po k azu jąc  m u, co i j a k  m a czynić.

P o  dziesięciom inutow ej p rzerw ie , k tó rą  z a ­
rząd z ił p rzew o d n iczący  p rze d  pow rotem  do sali, 
o tw arto  na nowo posiedzenie, » ob ro ń ca  W lllle r-  
s to rf  po staw ił w niosek , ażeb y  je g o  k lie n ta , g łu ­
choniem ego M anna, ja k o  cz łow ieka  anorm alnego , 
p o d d ać  og lędzinom  lek arsk im , czy  m ia n o w ic ie  

je s t  on zu p e łn ie  poczy ta lny .
S p rzec iw ił się temu. w n io s k ó w ,  p. p ro k u ra ­

tor, w y k az u jąc , że p ro c e d u ra  k a rn a  m ó w  w y ­
raźn ie  o z b r o d n ia r z a c h  g łucho in  J in y c h ,  k t ó r z y  

z r e s z t ą  b y w ają  b a rd zo  często  kara® - a n ik t llie 
podaje w w ątpliw ość i c h  ^óc™ tinneści. W  o b e ­
cnym  w y p a d k u  n i c  zacbod/.ą  żadne  p o s z l a k i,

k tó re b y  w sk az y w a ły  n a  an o rraa lo y  um ysłu
o ikarżonego  P in k a sa  M anna.

P r z e w o d n i c z ą c y  c św ia lc z a , że try b u ­
n a ł pow eźm ie poćaie) uchw ałę .

Ś w i a d e k  D ąbrow sk i (ża n d a rm ) ośw iadcza, 
że F e ig a , żona E i s i g a  o ś w i a d c z y ł a  m a  
i ż  n i k t  n i e  j e s t  t y l e  w i n i e n ,  c o  E i s i g ,  
b c  o n  p e w n i e  c a ł ą  r z e c z  u ł o ż y ł  i s p o ­
w o d o w a ł .

N a s tęp n y  św iad ek  Ilk o  S a c h r y l  wójt, z 
P ru s ia  zap rzy siężo n y , zezna je  dosyć b a łam u tn ie , 
że P a ra s z k a  m ów iła, iż E iiik o w i d a w a ła  p ie­
n iądze i p łó tno . O tra c iź n ie  n ic  nie wie. F  
e iga  m ów iła  p rzed  n im , że o jc iec n ie  wi- 
n ie r  ty lk o  E is ig . Go E is ig  m ów ił po are sz to w an ia  
nie w ie bo żan d a rm i mówi! po n iem ieck u  a  E . 
sig  „po sw ojem u" (w asolość). Ś w iad ek  s ły s z a ł 
ra z  ja k  zam ordow any  Iw an  k lą ł  S te fa n a  Szko- 
ły k a ,  „ab y  cię ja s n a  ch o lera  za b iła "  i o d g raż a ł 
się, że S t e f a n a  S z k o ł y k a  zab ije . B y ło  to 
p rzed  W ielkanocą. S e n z a c y j n y  j e s t  t e n  
u s t ę p  z e z n a n i a ,  ż e  P a r a s z k a  z e  S z k o ­
ł y  k i e m  p r z y s z l i  d o  n i e g o ,  on m u pow ie­
d z ia ł, że Iw a n  za b ity , a ona m ó w iła : „ p e  c o
g o  b i e d a  z a p c h a ł a  n a  k o l e j !  k o l e j  g o  
p r z e j  e c h a ł * "

P r z e w o d n i c z ą c y :  M ów iła o k o le i?
S w i a  d e k :  T a k  je s t
O ile P a ra s z k a  szczerze  m ęża ża ło w ała , nie 

wie. P o g rzeb em  za jm uw ała  się P a ra sz k a  sam a.
N a  p y tan ie  o b rońcy  J a k u b o w s k i e g o  

odpow iada, że P a ra s z k a  b y ła  pop rzedn io  dobra 
nie złośliw a, co do E is ig a , to ży ł on le k k o  -  
p raco w a ł.

nie

O b ro ń ca  d r. O s t a s z e w s k i  z a p y tu je  ś\~iaw 
ku , co m u w iadom o b liższego  o „żydzie z K aw y?

Ś w i a d e k  w ie ty lk o  ty le , że coś o żydzie 
z R aw y  s ły sz a ł i że to P a ra sz k a  m ów iła

Dr. O s t a s z e w s k i  zapytuje Paraszkę, 
która stanowczo przeczy twierdzeniu świadka.

Na żądanie obrońcy S c h a f f r a  opowiad? 
prof. N i e d ź w i e c k i ,  co odpowiedział znakami 
Mann. Najważniejszym szczegółem tego opo­
wiadania jest zeznanie Manna, że Eisig gc 
zmusił do zabicia, a potem kazał mu w sie­
ni jeszcze kilka razy uderzyć dyszącego jeszcze  
Iwana.

Ś w iad ek  S te ta n  K i t ,  zezn a je  podobnie, j a k  
inn i, zazn acza  je d n a k , że s ły sza ł, ja k  ż a n u a n n  
r a d z i ł  P u i a a z c e  p r z y z n a ć  s i ę ,  m ów iąc, 
ż e  d o s t a n i e  n i e  w i e l k ą  k a r ę. O d E ss ig a  
s ły sza ł, ze P a ra sz k a  m ia ła  d ać  100 zł. s ta re m u  
M annow i —  M ann zaś p o k az y w a ł m u, że E is ig  
w cisn ą ł m u w rękę  s iek ie rę  D o czasH zb roam  
pożycie m ałżonków  by ło  d ob re . Co do s to su n k u  
P a ra sz k i z D m y .rem , to w iadom o o nim  św iad ­
kow i, że o tem  we  wsi mówiono. Z ezn aje , że 
Iw an  G n ap  g roził S zk o ły k o w i, i e  g o  z a b i j e  

a S z k o ły k  m u m ó w ił: „m oże ty  p ie rw .ej szczez- 
nesz". N a p y ta n ie  adw . J a k u b o w s k i e g o  z e ­
znaje  ponow nie, że G n a t z P a ra sz k ą  żyK b*G xbo 
do b ize . V

W ojciech A n t o n i k  w chodzi z u k ło n a m i 
k tó re  sk ie ro w a ł w  p ierw szym  rzęd zie  do siedzą^ 
cy ch  n a  ław ie  św iadków  żandarm ów . B y ł k a ­
ra n y  za  , w ódkę" i „ leczen ie  przez żażegnyw a- 
n ia  . D zis to  za rzu c ił. R az  s ied z ia ł t r z y  ty g o ­
dn ie —- a d ru g i raz  coś w ięcej trochę , ale że to 
cz te ry , la ta  tem u  —  w ięc zapom nia ł. ( PPeso^oŚi ). 
św ia d e k  w śród  c iąg ły c h  uk łonów  zapew nia , że n ie  
m a u raz y  do pod ąa n y c h . P ize w o d n icz ąc y  poucza 
go o wbżności zeznań  przed  sądem . A dw . J a k u -  
b  o w l  k  i sp rzeciw ia  się zap rzysiężen iu  tego 
św ia d k a  -  o b ro ń ca  p.  Ś c h i l f f e r  dom aga się 
zap rzy siężen ia , toż sam o za s tę p c a  p ro k u ra to rji. 
T ry b u n a ł po n a ra d z ie  postanow ił go za p rz y  
siądź, a  za razem  co do w n.osku  o b ro ń cy  P in k a sa  
M anna  c zb a d an ie  s tan u  um ysłow ego, p o s ta n o ­
w ił try b u n a ł odm ów ić, gdyż  odpow iedzi jego , 
podane zn ak am i do w iadom ości, o k az u ją  zu p e łn a  
p izy to m n o ść  um ysłow a. W ied z ia ł, t e  źle ro b ił 
i o k az y w a ł sk ru c h ę  i t a l  w idoczny.

P o tem  p rzew o d n iczący  p o u czy ł św iad k a , 
(k tó ry  się ^ym czaacm  ciąg le m odlił) o w ażności 
p rzy sięg i, k tó rą  te n że  w y k o n a ł

N a p y ta n ia  p rzew odniczącego  zezna je , że 
b y ł „zn ach o rem ". T ego  ro k u  po w ielk iejnooy 
szed ł do ce rk w i w Z a łu e z u  i sp o tk a ł P a ra sz k ę . 
Z a p y ta ł  ją  d o k ąd  idzie —  ona c d rz e k ła , że idzie 
do „tego c z ło w ie k a"  i że idzie do ce rk w i. P a­
ra sz k a  posz ła  do dom u, d ru g i ra z  je d n a k  przy 
sz ła  do niego —  ale go nie za s ta ła . A l e  o n  
s a m  j e j  n i e  w i d z i a ł  t y l k o  p o  k a f t a ­
n i e ,  d o m y ś l i ł  s i ę ,  i e  t o  o n t  (!) bo m u 
pięcio letn ie  dziecko  m ówiło, że m ia ła  k a fta n  
inny , jak  noszą we y, si.

N a  za p y ta n ie  p rz e w o d n ic z ą c e g o ?  a  r  a sz k a  
ośw iadcza, że sp o tk a ła  się ra z  z nim  i w róc iła  
się. D ru g i ra z  n ie  chodziła . P ie rw szy  raz 
je ź d z iła  z po lecen ia  m ęża, a b y  dostać  środków  
przec iw  S zko ły  kowi

N a lem  ro zp raw ę p rze rw ano .
Lw ów  30. lis to p ad a  

I o p rze s łu ch a n iu  dodatkow em  żantta-m ów , 
k tó rzy  w ystaw ili E isig  owi n a jg o isze  św iadectw o , 
j»ko no to rycznem u  w łóczędze, z kolei s ta n ę ła  
p rze d  sądem  A n n a  G n a p ,  k tó ra  m ie sz k a ła  
w spólnie z m ałżeństw em . R zecz p ro s ta  że g ra ła  
ona n ie m iłą  rolę i często  z P a ra s z k ą  ‘w chodziły  
w konflik t. J e s t  to ty p  dom ow ego po lic jan ta , 
k tó ry  w szystko  lub i w iedzieć. I  tak np. położy­
w szy się ra z  i udając , że śpi, s ły sza ła , ja k  P a ­
ra sz k a  m ów iła  do Iw a s ia  o S z k o ły k u : „ C z e k a 1, 
ja k  się ub io rę  w  psią skórę, to* m u  się d am y  
we zn ak i."  Iw a ś  od ro k u  b y ł ch o ry  n a  żo łąd ek  
i c iąg le  się s k a r ż y ł ; p rze d  Z ie lonem i św ię tam i 
je d n ak , z soboty  n a  n iedzie lę , c iężko  zachorow ał. 
W  P a ra iz k ę  w ie rz y ł -  g d y  m u siostry  m ów iły  
że ona chodzi do „zn ach o ra"  —  groził, że za ­
s k a rż y  je  do sądu . O  w ycieczce  P a ra sz k i do 
zn ach o ra , m usia ł je d a a k  Iw a ś  w iedzieć, bo g d y  
P a ra s z k a  w róciła , ani się nie g n iew a ł, an i się 
nie p y ta ł, gdzie  b y ła  i po co je źd z iła .

P ożycie  m ałżonków  by ło  w ogóle zg o d ąe  — 
co do te m p eram en tu  Iw ssia , to  b y ł on „ ś re d n i" , 
an i za  g w ałto w n y , a n i za  spokojny .

N a  Z ie lone św ię ta  n asz ła  scena fam ilijna  
m iędzy  H a n n ą  a P a ra sz k ą , a  Iw a ś  zezłoszczony 
w y szed ł —  w rócił dup ie io  po eh  wili. P a ra s z k a  
ty m c z a je m  z a b r a ła  dziec i i sz ła  z dom u, a. g d y  
na w ołan ie  Iw a s ia  się nie w róciła , ten  ob ił ją  
la sk ą . N a  d ru g i dzień  P a ra s z k a  z dziećm i z a ­
b r a ła  się z dom u sw ego i n ie  b y ła  w  dom u 
p rzez  c a łą  dobę. I w - f  n ie  ch c ia ł iść po n ią , 
tw ie rd z ąc , że ona puw inna siedzieć w dom u. N a 
d ra g i d»*«»A S potkał sw oją 5 le tn ią  có rk ę  i p y ta  

I ja» g dz:e  m a tk a . D z iew czy n k a  mówi, te u  R y fk i 
(żona M anna), gdzie z ja d ła  a w i b a łk i  i p ro s iła  
ojca o ch leb . iw*»4 p o w ie d z ia ł; „ M a tk a  w ie, gdzie  
ch leb , n iech  p rzy jd z ie  sam a."  P o  po łu d n iu  n a  
d ru g i dzień  w ró c iła  P a ra s z k a  i po chw ili b y ła  
zgoda. L u d z i je d n a k  m ów ili o schodzen iu  s-ę 
P a ra sz k i z K isigiem  i o tem , że P a ra» z k u  dajo  
m u m leko  e tc . Z e  szw ag rem  B zko łyk iem , g d y  
podpili, b y ły  sp rzeczk i, a le  z i^ s z tą  Iw a ś  b y ł 
z m m  dobrze , a  n aw e t dzień , lu b  d w a a n i p rze d  
śm iercią . Iw a n  w oził sw oją  fu rą  snopy  S zk o ły - 
kow i. Ż e  P araszk a , m ia ła  sto sunek  z D m y trem  
—  w ie to z naoczucgo  p rze k o n an ia . G d y  P a  
raszce  ro b .ła  w y rz u ty  — P a ra s z k a  z ło śc iła  się 
na  nią, m ów iąc, że je j  wolno w szystko  robić, co 
chce. Iw a n , k tó rem u  o tem  donoszono, n ie  w ie ­
rzy ł. O d  c z a s u ,  g d y  s ^ ę  s k a r ż y ł  I w a ś  
n a  ż o ł ą d e k ,  b y ł  j a k b y  „ n i e s p e ł n a  r o ­
z u m u "  i d la  tego  w ie rz y ł ta k  żonie (sensacja).

P r z e w o d n i c z ą c y  pow ołu je św ia d a a  M i­
c h a ła  G n a p a ,  najb liższeg o  sąsiada , te n  n ie 
u w aż a ł, b y  w o s ta tn ic h  d n iach  Iw a ś  „stum a- 
n ia ł"  —  k o n s ta tu je  je d n a k , 4e Iw an  n igdy  
n ic n ie  ro b ił bez  p o ra d y  P a r a s z k i ,  a  P a ra sz k a  
n a jczęśc ie j c z e k a ła  n a  to , co pow ie Iw a ś  W  d a l­
szym  c ią g a  zeznaje  Anna G n a p ,  ż t  Iw a ś  w y p i­
w szy rn m  s k a rż y ł  się, że m u P a ra s z k a  Cur złego  
d a ła .

N a  p y t a n i e  p r o k u r a t o r a  odpowiada, 
że n ie  w ie, czy  I n a i  ohodzi. do żydów, czy  pil 
tam  ram . Co do w ym iotów , to m ów ., ze nie wie, 
ozy b y ło  co czuć, ale b y ły  b e z  ś l a d ó w  k r w i  
i m ia ły  w sobie zaw arto ść  sp o ży ty ch  potraw. 
P rz ed te m  w y ch o d z ił i s k a rż y ł  się n a  żołądek- 
N a p y ta n ie  c h e m ik a  p. W ł  o d z i m i r  s k  i ego, 
k o n s ta tu je , ie  się n a  n ic  nie s k a rż y ł,  jakoby 
b y ło  m u w u s ta c h  kw aśno , ln b  coś go p iek ło . 
L e ż a ł cały  dzień  —  na nic się późn iej nie 
rż y l. W  dalszym  c iągu  na p y ta n ie  p. W ł o d z ‘V

J. Iłinatowicz,
LwAw, ■kleuy własno hL Kopernika 1. 3, uh Haliek 
| .  TRŁo w , 8«ki#umce I. 20. — © « r « lo w c w , Bynek
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czjsrapia
p r ó c h n i e n i e  z ęb ó w .
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a k i e  g o  odpow iada E is.g , że sp iry tu r mró- 
° t u p i ł  w c L w ow ie w  a p te c e  za  4 ct. 
C iekaw ym  m om entem  by ło  skonsta tow an ie , 

Iflaszeezka. na k tó re ] b y ła  n a p isan a  k a r tk a ,  
Znaleziono u C+napa —  b y ł a  i a k t y c z n i e  
i l e z i o n a  u  E i s i g a ,  k tó ry  się do tego  
ztą p rz y sn ą ł. M ann p y ta n y  p rz e z  N iedzw ie- 

bco zaznacza , że sobm n ie p rzypom ina , czy 
B aszk - w  dom a by ła , E is ig  tw ie rd z i, że u ży ­

te j flaszk- ty lk o  do w ódki.
Adwokat J a k u b o w s k i  postawił kilka  

_ań, z odpowiedzi na nie, widać, że A n n a  nie 
Edzó sympatyzuje z Paraszką  

Nastąpiła 15. minutowa przerwa.
P a r a s z k a  { z a p y ta n a  p rzez  przew odni; 

eego, z a rz u c a  A nnie , że zaw sze b y ła  d la  niej 
i zaw sze p rzec iw  nie j u sp a sa b ia ła  m ęża. 

H erdzi, że n ie  b y ła  ow ej nocy  u R y fk i, a le
natki ’po cb leb  w cale nie p o s ł a ł a ,  dziecko  
kzło sam o. Ż e m ąż ją  b ił  p rzy zn a je , ale za

f innego -  bicie męż_ przypisuje intrygom  
ay. zaprzecza, jakoby mów-ła o „psiej sko- 

odnośnie do Szkołyka
D y m y t r o  N ^ s t o r y k  —  ten , z k tó ry m  

ra sz k a  b y ł -  w Ściślejszych s to su n k ach  —  je s t  
id-ym, średn iego  w zrostu  ch ło p ak iem , o dosyć 

fze rn y m  w yg lądzie .
Prokurator sprzeciwił się zaprzysiężeniu tego 

hadkł gdyż znajdował się on w śledztwie, 
Id 'plężkiem podejrzeniem: obrońca Agnieszki,
Iwokat Jakubowski, zgdodził się z ty m  wnio- 
]iem. Przewodniczący wskazawszy na ważność 
snań, przesłuchał go bez przysięgi. D y m y tro  
ty ł u Gnapów. Gospodarz był dobry, go=po 
ai często na niego krzyczała, gdy 3ię gdzieś 
Jawił. Gospodarz z gospodynią żyli dobrze
k ońea . .

S ły sz a ł je d n a k , że trz y  raz y  się luli, m ówił 
to  sam  gospodarz  O n a po bó jce sz ła  do 

ktki gdzie b y ła  zw y k le  p rzez  noe, a potem  
a e a ła . O sta tn ia  b ó jk a  m ia ła  m ie jsce dw a 
esiące p rze d  zb ro d n ią . P a ra s z k a  b y ła  wow- 
18 p rzez  dobę u w a tk i  z m a łem  dzieckiem , 
|r s z a  d z iew cz y n k a  posz ła  do nie j później, 

eo je ź d z iła  do Z a łu ż a  nie w ie, bo m u nie 
ried z ia ła , cl.oć j ą  p y ta ł. D ru g i r a z .n a  py- 

|re  gdzie b y ła , z b u rc z a ła  go i pow iedzia ła , 
m u nic do tego. Sw oją d ro g ą , z zeznań  

R a d k a  w iad ać , że c iąg le  się o coś m ia ł p y tać , 
gospodarza , to g o sp o d y n ię , k tó re  n az y w a ł 

aam nsią" — szy b k o śc i m ów ienia i e lu k u b ra c ji , 
ig łb y  m u n ie jed eu  ..m ow iec ' pozazdrościć. 

D m y tio  zezn a ł, że P a ra s z k a  m ów iła do nie- 
, B ędziecie mmli sm utnego  P io tr  j . 11 Z e z n a ł on 

Łże, że siostry  Iw a n a  m ów iły m u, że P a ra s z k a  
^dzi do n w różby ta  “ —  a on się złościł. P a ra - 
ca z a p rz e c z y ła  wobec m ęża , ja k o b y  chodziła  

„w ró żb y ta"  —  św ia d ek  to s ły sza ł, bo b y ł 
zy nim . P rzy p o m in a  sobie, że w n iedzie lą  p rzed  

k tastrofą b y ł G n ap  w  R aw ie, w pon iedzia łek  
feczó r z a s ta ł ty lk o  P a ra sz k ę  k a rm ią c ą  dziecko , 
Id czas  g d y  Iw a n a  n ie by ło . P a ra s z k a  m ów iła, 
I  znów poszedł do R aw y. E isig  m ia ł m u za  5 
I  p o ra d z i ',  co zrob ić  ze s ta ry m  S zko łyk iem . Po- 
le d z ia ła  m u da le j P a ra sz k a , że Eisig m ia ł je j  
fcwić, że w o lałby  coś zrob ić Iw anow i ja k  Szko- 
likowi.

W e w to rek  w ieczór gospodarz  p o w ie d z ia ł: 
lę  w je d n o  m iejsce, g dz ie  m am  in te re s 11, go- 
odyni p y ta i a  go, gdzie  on idzie, a  Iw a n  odpo-

lledział coś obojętnego
Oo do słabości iw a n a , to czasem  się on 

na  żołądek, dopiero  w ten  dzień... (nie
Dże^sobie przypomnieć jaki dzień, ale p am ię ta , 

barszcz zabielany) zachorował iw aś ij a d ł
jw m d aia ł : „ IV  P a ra s z k a  d a ła ś  mi ja k ą ś  tru c i-  

ale n ie  a r a k .“ T e n  rum  je d n a k  i inn isnę,
tli ,  a 
lało.

także i Paraszka i nic się nikomu nie

Co się ty czy  s fo su n k u  jeg o  do P a ra sz k i, to 
„w inda: R obiłem  w s z y tk o ,  co mi gospodyni 

k a z a ła  nosić w odę —  nosiłem , baw ić 
|kee i _  baw iłem , p aść  konie —  pasłem , k a z a ła  
fcohriszyty"—  i zg rz esz y Jem . P a ra s z k a  cl odziła  

la  nim , n ie  on za  nią, a le  n ig d y  się p rz e d  nim 
I m ęża n ie  sk a rż y ła . _

P a r a s z k a  z a p rzec za , ja icoby  je ź d z iła  wię- 
le j raz y  do Z a łu ż a  i ja k o b y  m ów iła coko lw iek
|o  N esto ra k a . . .

ś w ia d e k  N e s t o r y k  opow iada d a le j,  że 
fc.sik chodz ił często i oboje G napow ie daw ali m u 
farto fie , m leko  etc. G m o rd erstw ie  dow iedz ia ł 
L  od k u c h a rk i,  a le  n ie  w ie rz y ł dopóty , 
lo k ą d  od n a d e sz łe j P a ra s z k i z a p ła k a n e j i Szko- 
yka nie d o w ied z ia ł się, że Iw a n  is to tn ie  z a m o r­

dowany. .
D alszy ciąg rozprawy o godzinie 4. po po

id n iu .

f c s p o d a r s t w o ,  p r z s m y a ł  i b a n d a ' .
Ogłoszenie W o b e c  z b l iż a ją c e j  s ię  p o ry  l ic e n c jo n o w a -  

b ia  b u h a j ó w  g m i n n y c h  i z a k u p n a  ty c h ż e ,  k tó r e  p o r  tk.<1- 
orem k o m i t e tu  Tow g o s p  u s k u t e w . i i o n - m  b ę t z i e ,

p ro s im y  w s z y s tk ic h  h o dow ców ,  k t ó r z y  bulia j. )  do s p r z e d a ­
nia. muj . i . a b y  n a m  o te in  p r z y s t a l i  w i a t o m o ś ó ,  p o d a ją c  

d o k ł a d n i e  kasę .  w iek  i m a s
M in isf l fc s two  r o l n i c t w a  z a w i a d a m i a  n a s ,  że s p r z e d a ż

g r y s u  b ę d z i e  su; o d b y w a ła  w m a g a z y n a c h  w ó jskow ye l i  I. 
X i Xf.  k o r p u s u ,  r a z  n a  m ies iąo ,  z u w z g l ę d n i e n i e m  w  
p i e r w s z y m  r z ę d z i e  p o d a ń  w e ia g u  miesiąca,  w n i e s i o n y c h ,  
k tó ro  w i n n y  być  p o d p i s a n e  p r z e z  r a d ę  o d d z i a ł u  T o w .
g o s p .  N i n i e j s z e m  p o d a j e m y  to do w i a d o m o ś c i  w szpś tk ic l i
P .  T  ro ln i k ó w  c h cą c y c h  k o rz y s ta ć  z z a p a s ó w  g r y s u  w m a-  
g a z y n a e h  wojskowyc-li . K o m i te t  g a l i c .  T o w a r z y s t w a  g o s p o ­

d a r s k i e g o .
Bochnia i 9 .  l i s t o p a d a  ’ S94 ro k u .  N a  dzis iąi z y m

t a r g u  n o to w a n o  z a  100 k ilo  ne t to  : P s z e n ic a  tl zł. 8 0  et
Ż y to  r, z ł  7 0  e t J ę c z m ie ń  5 zł. 50  et O w ie s  5 zl. 30  ot.
K o n i e z y n u  55  zł. —  ct, S p r z e d a n  > 3 7 0  s z tu k  b y d ł a  2 2 o  
k o n i  99S  ś w i ń .  P ł a c o n o  za  1 0 J k i lo  żyw ej  w a g i  . b y d ło
15 z ł , n i c r o g a c i z n ę  25  zl , k o n ie  z a  s z tu k ę  od  — zł.  do
zJ. N a s t ę p n y  j a r m a r k  13. g r u d n i a  180 4  r. M a g i s t r a t  m ia s t a  

B o ch n i .

Sport.
Chcąc czytelnikom naszym dać miarę, o ile wy­

żej Francja w sporcie stoi od Austrji, podajemy na­
stępujące statystyczne dane: We Francji 55 właści­
cieli stajen wyścigowych, wygrywających powyżej 
20.000 franków w biegach płaskich, uzyskało w na­
grodach państwowych, Towarzystw wyścigowych i in­
nych 7,018 454 franków. W Auslrji 36 właścicieli 
uzyskało 2 ,520.255 koron. W o Francji najwięcej wy­
g ra ł  bar. Schichter, 687.275 fr., w Austrji p. N. 
biaskovits, 307.270 koron. Najznakomitszy koń wo 
Francji „Dolma-Baghtche11 przyniósł swemu właści­
cielowi 302 J00 franków. W iustrji „D bm r6schen“ 
wygrała 178.580 koron. Najznakomitszymi reprodu­
ktorami we Francji są :  „The Bard11, „Gam in“ ,
„Krakatoa" ; w Austrji ,,l)oncasterl(, „FenćkLl, „Gum 
nersbury11.

Najwięcej zwycięstw odniósł wo. Francji żokej 
Bodge, t. j. 74. W Austrji W. Smith wygrał 49 
razy. 0  ile natomiast u nas sport „jazdy panów11 
bardziej kwitnie, dowodzi to, że we Francji zaledwie 
20 panów wyścigi wygrało, a najwięcej wygrał pan 
Bisseul, tj. 14 biegów. W  Austrji 51 panów wy­
ścigi wygrało, a na ich czele znajduje się rotmistrz 
Stefan Horthy z 26 zwycięstwami. F t r g u s .

Pan Korytowski, który w ubiegłym sezonie wy­
ścigowym w Galicji był na liście właścicieli koni, 
biorących udział w wyścigach z przeszkodami, zaku­
pił na licytacji po zmarłym lir. Paar, znanym wła­
ścicielu stajni „ 6teeplerów“ cztery konie, a mięazy 
niemi i znakomitego „Roy a 11 za 6.800 koron. Koń 
ten w ubiegłym sezonie wygrał 8425 koron. P . K o ­
rytowski oddał swe konie Fieteherowi do trainingu.

l ir .  Józef Baworowski zakupił do swe; stajni 
wyścigowej 2 dwulatki „FmV<ł“ i ,.Uerr lłurger- 
m eiste rV ‘.

Znana stadnina w Gromniku Dzwonkowskich 
sprzedaną została w drodze licytacji 2 0 . listopada br.

Z m ia n a  t r o n u  w  R o s ji.
J a k  Rosi a  R osją, n ie  b y ło  pono n a  tron ie  

ca rsk im  cz łow ieka , k tó ry  w rów nie k o r  z y- 
s t  n y  e h  d la  się w a ru n k a c h  ro zp o czy n ałb y  p a ­
now anie  n a d  tem  państw em  kolosa)nem , ja k  tc 
w łaśn ie  je s t  u d z ia łem  m łodego M ik o ła ja  II. Pod 
tem i w aru n k am i k o rzy s tn e m i rozum iem y fak t,
i* —  z a s łu ż e n ie ,  ozy  n ie  r u ż o J i_ : m - iie js z a  o
to, dość, iż n i«zap rzeczen ie  -  o ta cz a ją  od sam ego 
p o cz ą tk u  m łodego saw o d z ie rżcę  sy m p a tje  w E u ­
rop ie, iż co chw ila , ra z  tu , ra z  ta m , od zy w a się 
g ło s , b ąd ź  to p rzy ch y ln y  w p ro s t d la  je g o  osoby, 
b ąd ź  za p ew n ia ją cy  o rozu m n y ch  zam ia rach  M i­
k o ła ja  I I ,  k tó re  w n a jb liż sze j jnż p rzysz ło śc i on 
w  rzeczy  wistość zam ien i T e ra z  n a p rz y k ła d  p ra  
sa za g ra n ic z n a  w sposób a p o d y k ty c z n y  -  szkoda 
ty lko , iż n ie  dość, a lbo  rac ze j w ca le  n ie  u m oty ­
w ow any  ja k im k o lw ie k  fak te m  —  w y ra ż a  p rz y ­
puszczen ie , iż M .ko ła j I I .  rozpoczn ie  sw e rząi y 
od kom ple tne j refo rm y o ś w i a t y  l u d o w e j  w 
Rosji. W śród  podróży sw oich po E u ro p ie , ca rew icz  
ów czesny  n a b ra ć  m ia ł p rz e k o n a n ia  n iezłom nego , 
że n a jw ięk szem  nieszczęściem  Rosji je s t  c i e ­
m n o t a  w śród  w ars tw  lud o w y ch  i że w p ier 
w szym  rzę d z ie  n a leż y  podn ieść poziom  ogólnej 
ośw iaty  a  potom  dopiero  p rzy jd z ie  p o ra  a a  d a l­
sze reform y.

P rzedew szyb tk iem  te d y  m ają  jogo d o rad cy  
w y pracow ać p ro je k t u s ta w y  0 p r z y m u s i e  
s z k o l n y m .  Co p raw d a , nie ta jn e  są  d la  m ło  
dego  c a ra  tru d n o śc i, ja k ie  n a p o tk a  w ykonan ie  
tego  p lanu  w państw ie , złożouem  z ta k  ró żn o ro ­
d n y ch  p lem ion i czynn ików , w szelakoż m niem a, 
że n ie  szczędząc en e rg ji, zam ierzonego  celu prę- 
dzei późn iej dopnie. W  sferach  d w o rsk ich  opo­
w iada ją , że m łoda c a ry c a , zn a ją ca  w y b o rn ie  sto­
su n k i sw ej o jczyzny  H esji, gdzie pow szechna 
eśw ia ta  ludow a od 67 la t  sic rozw ija, w y w iera  
n a  m ęża w p ły w  dod atn i w  k ie ru n k u  reform y lu ­

dow ego szk o ln ic tw a w R osji.— W szystk ie  te  g ło ­
sy no tu jem y  z obow iązku  d z ien n ik a rsk ieg o , nic 
p rzy w ią zu ją c  do n ich  w ie lk ie j w agi. D o pesy ­
m izm u w ocen ian iu  reform  w carstw ie , tiłam y 
c h y b a  aż n ad to  powodów.

O m anifeście  c a ra  M ikołaja  I I .  p isze D zien­
n ik  P o zn a ń sk i: M an ifest am n es ty jn y  ogłoszony
onegdaj z okaz ji ś lubu  c a ra  M ik o ła ja  I I ,  w yw o­
ła ł ,  b io ią c  ogólnie, nie m ałe  rozczarow an ie . 
S p e łz ły  m ianow icie  n a  n iczem  nadz ie je  ty c h , 
k tó rzy  się spodziew ali, że a m n estja  now ego c a ra  
obejm ie przcdew szy6 tk iem  rozm aite  k a teg o rje  ta k  
zw. p rzestęp có w  p o litycznych , a  w  p ie rw sze j 
lin ji ofiary rzez i k ro żań sk ie j i uczes tn ików  n ie ­
w in n y ch  m anife6 tacy j p rzed  dom em  K ilińskiego.

N ad z w y c za jn ą  w zględność okazu je  św ieżo 
ogłoszony m an ifest p rz e s tę p c o m v k ry m in a ln y m . 
W idocznie i c a r  M iko ła j I I .  n ie  ch c ia ł, czy  nie 
śm ia ł ze rw ać  z p ra k ty k o w a n y m  d d ty c h cz as  
w  Rosji s y s t e m e m  f a w o r y i o w a n i a  k |r y -  
m i n a l i s t ó w  w p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  
n i e l i t o ś c i w e g o  t r a k t o w a n i a  p r z e ­
s t ę p c ó w  p o l i t y c z n y c h .  K ry m in a lis to m  
w ięc zapow iada m an ifest am n es ty jn y  m niej, lub  
w ię c jj zn aczn e  u lg i, o raz  sk ró cen ie  k a r j .

D u c h  w ięc, k tó ry  się p rze jaw ia  w m anifeście 
am n esty jn y m  c a ra  M iKołaja I I ? n ie  zd a je  się 
zapow iadać cokolw iek ra d y k a ln ie jsz e j zm iany  
do tychczasow epo  system u  rządow ego  w  R osu. 
Nie sp o strzeg am y  w nim  an i śladu  ohszern iej- 
szych, nacech o w an y ch  duchem  sw obody pog lą­
dów. A utorem  tej am neatji, obejm u jące j k ry m i­
nalistów , a  w y k lu cza jące j n iew inne w  sw ej 
w iększości o fiary  sam ow oli b ru ta ln y c h  czyno- 
wnikOw, m ógł być P obledoncscew , lub  k tó ry ­
kolw iek inny  d o ra d c a  zm arłeg o  ca ra . W ą tp ić  też 
należy , ab y  te n  m anifest w y d a ł o czek iw an e  
owoce, ab y  m ianow icie z je d n a ł now em u carow i 
w dzięczność i p rzy ch y ln o ść  ty c h  jeg o  p o d d an y c h , 
k tó rzy  w z n ra n ie  tronu  u p a try w a li spe łn ien ie  
n ą jg o rę trz y c h  sw y ch  p rag n ie ń  i n a js łu sz n ie j­
szych nadzie i. Z w łaszcza  w pozosta jących  pod 
b erłem  ca ra  z iem iach  po lsk ich , ggzic spodzie 
w ano się pow szechnie u ła sk a w ie n ia  m ęczenników  
k ro żań sk ich  i uczestn ików  kw ie tn io w y ch  m anite  
s tacy j, m an ifest c a ra  M iko łaja  I I .  w y w o ła ł sm u 
tne  rozczarow an ie .

(Te'egramy Dziennika Polskiego).
Berlin 30. lis topada . B erliner Tafjebiatt do­

w iadu je  się, że utan zdrow ia n a s tę p c y  Ironu , w. 
lcs. J e r z e g o  A lek san d ro w icza  ta k  znaczn ie  się 
p ogorszy ł, że k a ta s tro fy  hada chw ila  o czek iw ać  
m ożna.

W sprawie ref orni jr wyborczej
T e leg ram y  „D ziennika P o lsk iego .11

W ieoen 30. lis to p ad .1. W czo ra j odbyło  się 
d alsze  posiedzenie K o ła  w sp raw ie  refo rm y  wy 
borczej Z a z n a c z y ło  się ono tem , że sp ra w a  r e ­
form y w yborcze j z fazy d y sk u sij n a d  n ieokre- 
śloneini w nioskam i w esz ła  w fazę k o n k re tn ą . 
M ianow icie p. R u t o  w s .k i  p rzy p o m n ia ł, że czas 
ju ż  m ów ić o k o n k re tn y c h  w n ioskach  i w p ro w a­
d z ił ja k o  su b s tra t do d y sk u sji zn an y  p ro je k t po l­
sk ich  m ężów zaufan ia .

D y sk u sję  rozpoczął p. S t r a s z e w s k i ,  k tó ­
ry  w y s tą p ił ostro  p rzec iw  p. L e w i c k i e m u ,  
z b ija jąc  in sy n u ac ję  i n ieuzasadn ione w y rz u ty , 
ja k o b y  ci. co b ro n ią  s tan o w isk a  au tonom icznego, 
chcieli reform ę w y b o rczą  w ogóle odroczyć. Mo 
w ea  dom aga się o d es łan ia  sp raw y  do S ejm u, bo 
z n ie j w yłoni cię ta k że  zm ian a  o rd y n ac ji w y b o r­
czej sejm ow ej. Ż ą d a  zrefo rm ow an ia  w yborów  z 
k u r  ji w iejsk ie j w ten  sposób, by w yżej o p odatko ­
w ani w łośc ian ie  i w y b o rcy  z ty tu łu  osobistej 
k w alifik ac ji m ieli głos bezpośredn i, w now ej k u ­
rji p ią te j żąd a  n a to m iast w yborów  pośredn ich , by  
u n ik n ą ć  p rze n ie s ien ia  a g itac ji soc ja listyczne j na 
w ieś

P . L e w i c k i  z a b ie ra  g łos w sp raw ie  osobi­
s te j i m ó w i . „O św iadczam  z w łasnego  h rp u lsu , 
że, jezeJi kom uko lw iek  podobało  się ze słów  
rzeczow ej k ry ty k i w ysnuć w niosek, ja k o b y m  w 
w ątp liw ość p o d aw a ł p a trjo ty zm  i u czu c ia  n a ro ­
dow e posła C z e c z a  , to  za m ia r  ta k i  b y ł mi 
zu p e łn ie  obcym  w obec cz łow ieka, k tó ry , od 
s z e re su  l a t  d z ia ła ją c  n a  k re sa c h , g d z ie  się ży­
w io ł po lsk i s ty k a  z n iem ieck im , sp e łn ia  ooyw a- 
te lsk  e obow iązk i."

P . P o t o c z e k  ża li bię, że ży czen ia  lu d u  
nie z n a jd u ją  uw zg lęd n ien ia . M ów ca d o m ag a  się 
bezpośredn iego , ta jn eg o  g ło sow an ia  w k u r j i  w ie j­
skiej w  m yśl u ch w a ł liczn y ch  w ieców  w łośc iań ­
sk ic h  i z a s trz e g a  sobie w szczegółow ej d y sk u s ji  
u czy n ić  w te j m ie rze  um otyw ow any  w niosek . 
W  dalszy m  c iąg u  sw ej m ow y chw ali P o toczek  
re lig ijn y ch  i m o ra ln y ch  robo tn ików  w iejsk ich , 
zaś m ie jsk ich  n az y w a  w y rz u tk a m i spo łeczeństw a . 
D s tio  W yraża się m ów ca o w p ływ ie sta ro stów  n a  
w yhory .

E- R u t o w s k i  polem izuje z P o toczk iem . 
S p raw a bezpośredn iości w yborów  w ie jsk ich  roz - 
s trzy g n ię ta  b y ć  m usi przez ScjiU, choc iażby  ze

w zg lędu  n a  s te fa n k i. M ówca uw ażt i t  c z a a  ju ż  
w prow adzić  d y sk u sję  n a  to ry  p ra k ty c z n e  —  
pozy tyw ne . R ząd  za k re ś lił g ran ic e , w k tó ry c h  
m ieścić się może re fo rm a  w yborcza . P rz ec iw  
pow szechnem u g łosow aniu  ośw iadczyli się z re sz tą  
w łośc ian ie  zarów no, ja k  m iasta . S p ra w a  w ż a ­
d n y m  raz ie  nie je s t  a k tu a ln ą  i re fo rm a m usi by ć  
og ran iczoną . M ow ea w p ro w ad za  d y sk u sję  n a  
to ry  pol&kiego p ro je k tu  i rozw ija  go szczegó­
łowo.

P . W i e l o w i e y s k i  s tw ie rd z a , że Koło 
zn a laz ło  się w  przym usow em  położeniu . M ów ca 
boi się p ro jek to w an e j refo rm y  w y h o rcze j, bo n a  
n ie j s tra c i k ra j i p o w ag a  K o ła , Z re sz tą , je s tto  
ła ta n in a , k tó rą  zadow olić się trudno .

M in. M a d e y s k i  rad z i, Dy sp raw ę refo rm y  
w yborcze j postaw ić jasno . N iek tó rz y  posłow ie 
stanęli n a  stanow isku  au tonom icznem . J e d n a  je s t 
m ożliwość, żeb y  S e jm y  w y b ie ra ły  posłów. A le 
w ta k im  raz ie  je s t sp rzeczność, z je d n e j  s trony  
s ta ć  na tem  stanow isku , a  z d ro g ie j d o m ag ać  się 
tu  p rzep ro w ad zen ia  refo rm y w y b o rc ze j G d y  ze j­
dziem y n a  rea ln e  pole, to trz e b a  in acze j m ówić. 
B ez refo rm y  w yborcze j żaden  rzą d , ż a d n a  w ię­
kszość istn ieć nie będzie . A w ięc trz e b a  ro b ić  
to, co je s t  najm n ie j z łe  i co jest m ożliwe G ra ­
n ice są d an e  i nie m ożna popaść w sp rzeczność. 
R ząd  o zn aczy ł ja k o  m in im aln ą  g ran ic ę  d o p u ­
szczenie do g ło su  robo tn ików , a le  n a leży  pójść 
po za  to m inim um  i rozszerzyć p raw o  w y ­
b o rcze  ta k ż e  n a  inne w ais tw y . W  oznaczonych  
g ra n ic a c h  m ieści się pole do kom prom isu  z inne- 
mi stronn ic tw am i. D o ty ch czaso w a d y sk u sja  d a je  
już członkom  kom isji d o s ta teczn e  in form acje. Mi­
n is te r  sądzi, że członkow ie kom isji m ogliby  n a ­
szk icow ać ju ż  k o k re tn e  w nioski

P . ks. K o p y c i ń s k i  w  d łuższem  przem ó 
w ieniu, n acechow anem  szerok iem i po g ląd am i, do­
w odzi n asam przód  k rz y w d y , ja k a  d z ie je  się dziś 
m asom , od głosu  w y k lu czo n y m , a  da le j p rzez  
n ad u ż y c ia , popełn iane  p rz e z  p o śred n ie  g ło so w a­
n ie  w  k u r ja c h  w ie jsk ich . R ów nież iz b y  ro b o tn i­
cze b y ły b y  k a r y k a tu rą ,  w ychodziliby  z n ich  
ty lk o  sp ry tn i ag ita to ro w ie , p rzew ażn ie  z p lem ie­
n ia  J u d y . M ów ca m o tyw u je  słuszność p o w szech ­
nego g łosow ania. M asy , k tó re  ponosz , ró żn o rak ie  
c ięż a ry  i stanow ią  pudw alinę  p a ń s tw a , z a s łu g u ją  
też  n a  p raw a. M ów ca polem izuje z p. H om pe- 

k tó ry  p raw o  g łosow ania  p rz y z n a je  ty litoozem,
w ysłużonym  żołn ieizom . Ż ą d a  pow szechnego  g ło ­
sow ania, skom binow anego  z re p re z e n ta c ją  k la ­
sową. O zęść izby  pow inna b y ć  w y b ra n ą  z po­
szczególnych  k la s , część  z bezpośredn iogo  i po 
w szechnego  g łosow ania .

P . W e j g e l  n ie  je s t  za izb am i robo tn iezem h 
N ie m ożna zrob ić  coś ut a liąuid fecisse viaeatur, 
ale coś d ob rego  i trw ałego . N ie m ożna p rz y z n a ć  
p ra w a  w yborczego  robo tn ikom , a  pom inąć inne 
w ars tw y . W reszc ie  dom aga się m ów ca b e z p o śre ­
dn ich  w yborów  z gm in  w ie jsk ich .

F . S t r a s z e w s k i  w obec p. P o t o c z k a  
p rostu je , że jest rze czy w is ty m  re p re z e n ta n te m  
lu d o w y m  i że on p ie rw szy  postaw ił w niosek  o 
b ez p o śred n ie  w ybory .

P . L e w i c k i  prostuje przeciw wyrażeniu 
p Potoczka, jakoby robotnicy miejscy byli w y ­
r z u t k a m i  społeczeństwa.

P. P o t o c z e k  s tw ie rd za , że n ie  m ów ił o 
ro b o tn ik a ch  o siad ły ch  k ra jo w y c h , ty lk o  o obcych  
p rzy b y sz ac h , w ęd ru ją cy ch  z m ie jsca  n a  m iejsce.

WiedBń 30. lis topada. K om isja d la  reform y 
w y b o rcze j z e b ra ła  się o godz. 2. popo łudn iu  i o d ­
b y w a  w łaśn ie  posiedzenie. —  D odatkow o  do po­
p rz e d n ic h  re la c y j rńoich dow iadu ję  się, że wezo- 
ra jd z e  obrady  k l u b u  H o h e n w a r t h a  b y ły  
b a rdzo  b u r ,  bw e W y sz ło  też n a  ja w  w idoczne 
r o z d w o j e n i e  pom iędzy  k le ry k a ła m i a  arysto - 
k ra c ty z u y m i cz łonkam i tego  k lu b u  S ło w eń cy  ze 
sw ej s trony  ośw iadczy li, iż n ie  zgodzą się n a  ż a ­
d n ą  reform ę w y b o rczą , je że li rów nocześn ie nie 
będzie  p rze d sięw z ię tą  r e w i z j a  d o t y c h c z a ­
s o w y c h  o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h .

Rada państwa
(T e ley ram y  „Dzienitikt: P o lsk iego"),
L d eń  30. lis topada  K om isja  k o l e j o w a  

p rz y ję ła  p ro je k i rząd o w y  u p ań stw o w ien ia  kolei 
zachodn ie j czesk io j, m o raw sk ie j ko le i g ran iczn e j 
i m oraw sko  sz ląsk ie j ko le i c e n tra ln e j z zapropo- 
now anem i p rzez  re fe re n ta  posła  S z c z e p a n 0- 
w s  k i e g o  zm ianam i.

tf ie d e ń  30. lis topada . W iener Tagblatt i 
W itnor A ttg. Z tg . o g ła sza ją  in te rw iew  z do cen ­
tem  filozofji B r e n t a n o ,  w k tó ry m  tenże w ystę  
pu je nad zw y ezaj ostro  p rzec iw k o  m in. M a d e y -  
s k i e m u .  M in ister m ia ł odm ów ić n a d a n ia  ob ie­
canej już p ro fesu ry  docentow i z pow odu jego  
z b y t postępow ych  za p a try w ań . S p ra w a  ta , j a k  
s ły szę , m a p rzy jść  p rze d  forum  ra d y  p ań stw a, 
m in iste r w ięc będzie m ia ł sposobność pub liczn ie  
j ą  w yjaśnić.

W iedeń 38. lis topada. K lu b  H o h e n w a r t a  
ro zp o czął w czoraj o b rad y  n ad  refo rm ą w yborczą

Telegramy „Ôennika Pokk.fcgn.
Wiedeń 30. lis topada . O d m ianow anych  t a j ­

nych  radców  o d eb ra ł w czora j cesa rz  p rzysięgę.
t  rlin  30. lis topada . M in isterstw o  p ań s tw a  

w ysła ło  do B i s m a r c k a  te leg raficzn ie  k o nćo - 
lencję .

Londyu o0. listopada. Japończycy żądają 50 
miljonów funtów szterlingów odszkodowania i 
zwrotu wszystkich kosztów wojennych.

Belgrad 30. lis to p ad a . P ro te so r i b y ły  m in i­
s te r  G j o r g i e v i c s  zos ta ł p o d czas w y k ła d u  
p rze z  s tuden tów  czy n n ie  zn iew ażony . R ząd  
w strzy m a ł w y k ład y .

Berlin oO. lis to p ad a . R ad s zw iązkow a p rz y ­
ję ła  ustaw y an tip rzew ro to w ą .

P ary ż  20. lis topada . A m b asad o r n iem ieck i 
b r. M u  n s t e r  s k a rż y ł się rządow i fra n cu sk iem u  
b ard zo  pow ażnie, że d z ien n ik i sp raw ę szp iego ­
s tw a  łą c z y ły  z am b asa d ą  n iem ieck ą .

M .lis te r sp raw  z e w n ę trz n y c h  H a 11 n o t a u x 
w y ra z ił sw oje w spó łubo lew anie  i k a z a ł p rzez  
A jenc ję  I L v a s a  podejrzen ie odeprzeć.

W .*ą jr i  6 0 .  l i s t o p a d a .  W czor*)  i : i l u K n f  J i v 
potudn. no tow ano  : k r e d y t y  ;!i)7-75 ; vti g  k r e d y ty  4!>6 5 0 :  
aiTgior,^ ^  taeru lerbank^  :;Rv 10 s - a o b a n y  302 ;-7 
lo w U i i i t  e i b u t h a l s  j ł L ó ó : t y to n io w e
<!pir.> 1 0 6 , r o n t*  u u t o w ,  a d i f t  v  123 55
a o s . r . ,  a  r  •■owa k o r o n o w a  ' . d H ł , ;  t u r - e ;
7 2 " l 0 ;  M u u n y  o 12‘7 5

r f s r i in  J o  li . -topada i ł t . - ł .U  w o / o r a j i z a  w i e o z o r n a  f c m a

F rankfu rt listopada, b ietda wczfcajsza wieczorna 
Iruisi o s in ie .  naw iasu polane cyfry o/mwza** : ->• 
rownawc/.r r-jru Kredyty a i o — Hit7 47 •
I J ' 91 25 109 9.il; IV,,;.). węg. z fota   j__ • _
k o r D n • vf ii — ~)

Wiedeń 30 lis to p ad a . B y ły  b u rm is trz  m ia s ta
W ied n ia , ta jn y  ra d c a  b a ro n  F e t der, um ai ł  dziś 
rano ,

Kul i iii*  30. listopada, z, powodu lekkiego 
zaziębienia zaniechał cesarz podróży na pogrzeb 
do Weimaru. Także zamierzone polowanie pod 
Kuchelną na Szląsku zostało odwołane,

Karyź 30. lis to p ad a . N a  w czorajszcm  po­
siedzeniu  p a r la m e n tu  w niósł ra d y k a lis ta  H a le r t  
in te rp e la c ję , w k tó re j z a ż ą d a ł w y jaśn ień  co do 
poruszonej o sta tn iem i czasy  p rze z  d z ien n ik i sk a n ­
da liczn e j, a  zn an e j naszym  czy iem ikom  sp raw y  
szan tażu , popełn ianegc p rzez  k ilk u  re d a k to ró w  i 
w ydaw ców  p itm  tu te jsz y ch  N a in ie rp e lae ję  H a- 
b e r ta  odpow iedzia ł m in is te r sp raw ied liw ośc i, że 
że śledztw o przociw  P o rtańsow i i jeszcze je d n e ­
m u zaw ik łan em u  w je g o  sp raw ę red a k to ro w i 
prow adzi się z c a łą  en e rg  ją, a r t ą d  sp e łn i swój 
obow iązek . W głosow an iu  p rz y ję ła  izba a p ro ­
bow any p rzez  rząd  p o rząd ek  dz ien n y , w k tó ry m  
w yrażono rządow i zau fan ie , a za razem  n ad z ie ­
ję , że będz ie  on bacznem  ok iem  śled z ił w szy­
s tk ie  w y stęp k i w ym uszan ia  i w in n y ch  odpow ie 
dnio u k a rz e .

P e te rsb u rg  3(I. lis topada. M in isterstw o  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  cy^ku la rzem , w y d an y m  n a  
imię g u h e rn a to ró w  i in n y ch  p o d w ład n y c h  m in i­
s te rs tw u  p rzed staw ia ie li w ła d z y , za rząd z iło , aby. 
w s z & d z i e  w e a « e j  s u r o w o ś c i  stosow auem  
by ło  p raw o  z d n ia  10. lip e a  1865 r. i 3. m a ja  
1882 r ,  iżby  w ż a d n y m  w y p a d k u  ż y d z i  
n i e  b y l i  w ł a ł e i e i e l a m i  ziem i, f a b ry k , folu­
szów, m łynów  w odnych , w ia tra k ó w  i in n y c n  za ­
k ład ó w . W szystkie, k o n t r a k t y  d z i e r ż a ­
w n e  n a  p o s i a d a n i a  tego ro d za ju  m ają tków  
n ie ru ch o m y ch , zn a jd u ją cy c h  się p o z a  o la r ę -  
b e m  m i a s t  i m i a s t e c z e k ,  a z a w a rte  po 
w y d a n iu  p ra w a  z d n ia  3. m a ja  1883 r ., m a j ą  
b y ć  z n i e s i o n e ,  j a k o  p r z e c i w n e  p r a w u

T L L E G n A M  G IE Ł D O W Y .

p  r  7 y  n U o h ,j d y. fi i \  c. h ś_ w i y 1 c h 

TVT A G A Z Y  N
p o d  tlrni-i

K A U C Z Y i ^  S K I  i  O B E B S K I
lw ów , ul. Karola Ludwika 1. 7.

z o s t a t  p o w i ę k s z o n y  i z a o p a t r z o n y  
w  o i b r z y m i  w y b ó r

a r  .4 J N  W M / i Y C H  rŁ  4  »  4  W  JE H f,
G I E R  T O W A R Z Y S K I C H

i ( o  w tt r  o  w g H l a n t ^ j j i i y c l i
osobiś ie i-A upi«>u>cb w F .ryżuj N.n-yiubar lze. Lipsku i Wiednio, 

p o  c e n a e h  n i e z w y k l e  t a n i c h .
C e n n i k i  t l n n t r o w  a n e  d o  d y ą p o s y *  D- 5 0 8 6

i i s r h s  i y  o>- .ń m b u  - r u s y j s k i « j
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w e Lw tiw ię. pl&r. M arjackl 10 '
pOlOOt.1
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n r KTńh. ełori-. II1 V5
w n perłowe L'.-
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PETERSBURSKIE
damskie, męskie i  dziecinne

sprzedają najtaniej 1L65

M. G A B R IE L  H  J . C H L E B O W N U t
we Lwowie , p lac H alicki liczba a.
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■.> H M
S A N T O K  W 1 M A X Y

c. k . u p rzy w . g a lic . a k cy jn e g o  B a n k u  H ip o teczn eg o
kupuje i spriedaje

u s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  m o n e t y
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

lak o  deb ą  i p ew n ą  loka ję  p u le c a .  i «r

U

m

JC$
n
i

t

4 1/, °/p iisty hipoteczne,
5 %  listy  h ipo teczne prem jow ane,
>(,o -  „ bez f-rem ji,
4°/o Bsty Towarz. kredytow ego ziem skiego, 
4 ' / i %  n B anku krajow ego,
4"/o Ii-ty Banku krajowego,
5 'J/0 obligacje kom unalne Banku krajow ego

4*/a°y0 pożyczkę krajow ą galicyjską 
4 “/,, pożyczkę kraj. gal koronow ą,
4°/o pożyczko propinacyjną galicyjską,
5 (,/0 „ n bukow ińską ,
4 ' / i w/o pożyczkę węgier. kolei państwowej.
4 '/T /o  ” . p rop iuaey jną  w ęgierską,
4 '/„  w ęgierskie ob ligacje indedfF izacyjne 

i wszolkia renty auetrjackie i węgierskie, 
k tó re  to pan iery  K a n to r  w ym iany B anku h ipo tecznego  zaw sze nabyw a i sp rzedaje

cc ifae h  u -Jh «  i i i t n i e n z ^ h  
UWAGA: K an to r  wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, kupujących wszedkie wylosowane, 

a już łatna miej u  wa ja p ie ry  wartościowe, tudzież zapadłe .upuny za gntówkę. baz 
w®? Ikiego pctrąC'. nla 5 zaś zamiejscowe, jedynie  za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których w yc/e rpa ły  się kupony, dastarcza nowych arkuszy kup nowych, za zwrotem
kosztów, k tóre sam  ponosi.
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X

* K * K K K X A K 8 ) t t | j f X f t l H A # K l  m H X X X X X K X ' m X X H X m . n X

A k cje  k re d . 397-87
A lpiny 106- -
K re d y ty  w ęg. 495 —
A u g lo b an k i 179 50
U ióony 3 1 5 /5
L u d w ik i 217 -
N o rd b au y 345 -
L o m b ard y 108 50
L osy tu re c k ie 72 20
S ta a tsb a h n y 390 6 2
Cz ern io  w ieckie 23S-—

G al. obi. p ro p  96 70 
W ied. losy 173’50 
A k s je  ty to ń . 231 -50  
4"/.) P o i, k ra j.

z r. 1893 96-70
E lb e th a le  2 7 6 ‘25 
Linderbanki 280  90 
R e n ta  zł. w ęg. 128-65 
Bankvereiny 152 75 
W spólna re n ta p . 99 95 
Rabie 135’77

Lob- z a ł o ż e n i a  t S 5 3 „ IVI August ScŁelleuberg i Syn S
n r ™  ra  w irnW Y  ; p -» u h a d  w vnrri»T T , TODOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, u l. S i^ ro l*  Ł u d i i |< n i t HBj

&  kusuie i sprzedaje wszalkie papiery warfcściuwa. K
K H O M E S I «lo c ia ą n ie a ia  d a i«  l .  g r u d n ia  1801 r. o a  K  

lo?=y p a ń d w . * r *864 po *ł. S i n i  p tło y -k l  ty c ii lo só w  [§T b I ł  ■> V oirkZ

I

p «  Si * ł. wra* i<i stemfilam
i  Główna wygrana 300 .000  koron a względnie 150 Oo O koron.

d  Upraszsm y Szaa. klientów o w czesm  zajiów ienia, gdy* na k ilk* ,jni Ł
ij, przed ciągnieniem % powoda wyczerpania zapasu nie moglibyśmy rżuiyój [I
7.-— . a*____ _ — ■

Nowości Nowości

L I I Ś T  O I j E J X J 3V L
najlepsza i najtrwalsza

E r n  i i a  d o  p o d ł ó g
21C1 1 - ?

w ysycha w 15 m iuut, nie pozostaw iając żadnego o ło ru  
jsdyny skład tla  Gilicj- wynal zcy S c b l n k i e g o  v e  Wiedniu

znajduje się ty lko  w h t ndl u

( I .  T .  M i i i f k l m  S y n a
w e  L w o w i a .

W szelk ie iune  pod rą nazwą polecane w yroby, 
naśladow nictw em  i nie w arte są żadnej u * a g i .  %

są

31 ct k ilo  c u k r u  w  g ł o w i e .
Ś w i e ż y  t r a n s p o r t  rodzynków, m gdałów, da-

a ktell i t. p. po cenach niebywałych tanich. 32 ct. kilo cukru na wagę.
L grom ny zapas różnych gatunków

kawy i herbaty. 33 ct. kilo cukru w kostkach

mączce.

pdtca HANDiiL DSLfLATESÓW

S T .  W O J C J £ € H O W 8 K I E € t O
róg Aksdamiukle i Chorjiczyzny, dom włuoy 1. 6,
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I ZCZEflNE GOSPODYNIE! 5  k i lo  n a j le p sz e j  f i l H  1  m ie lo n e j  i i  z ł .  3 0  c t.
R ozsyłka codzienna za p o b ran iem  lub p rzy słan iem  poprzedn iem  franco. -q± i _ 80 ■

Bc ALTSTADTER, w Buda:es cie, Eiisabathring 52. I
--.-i. m .

Drobne og ło szen ia .
lHoalenienin rozmaite

• o 1 i -dnU od wyrazu.

| A  zJtaiiMzy s k ł a d  fortepianów, pia­
l i  nin, cyter, przyborów. Źnliuskiego n, 

J parter. K a l in o w s k i .  9(1

PjWłn l . o w e i y C f l  poszukuje kueha- 
U  rzi, l-atwaiera, umiejącego pisać i 
c/.yt. -. Wynadgrodzenie 25 zł. 904

i F o r t e p i a u  k r ó t k i  w dobrym sta- 
A nie za umiarkorraną ceuę do sprze­
dania Halńka 15, I. piątro.

T o k n r a o b t la  p l ę e i o  k e u u a  wdo- 
l_i skeuałym stauie jest lo  sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli Admini­
stracja „Dziennika Polskiego*.

| M i e m e c z a i u k e  c h o r a  żona zaro­
i ł  bn.ka zamieszkała pod D xbem 1.13, 
nis mając r ozem wyjść ze szpitala, 

| w którym obecnie pozostaje, prosi o jaką 
i starzyznę.

{ / ‘a n c e l a r i a  b l n r a  w y w i a d ó w
( \  ( z j g o ,  Lwów, Chorążezvzna 6, po­
leca wszeDiego rodzaju służbę. 912

OoszuEUję zaraz l ‘ 6 n l c z e g a  z wyż- 
i  szym egzaminem państw. Zgłoszenia 
z odpisem świadectw L. M o r a w s k i ,  
Hruszów.

h i a a e z y c l e l L a  z muzyką, znajdzie 
11 umieszezeLie. Biuro Wereszezyńskiej, 
Lwów, Szymona 2. 912

n w l e  b a r d z o  ł a d n e  p a p k ż t iU (samiec i samica) są do sprzedania 
za 7 zł. Bliższa wiadomość u dozorcy 
domu przy ul. Skarbkowskiej 1. 17.i l f i z e l k t e  a n s n s y  i reklamy wraz

f»  z kliszami lub bez przyjmuje i po­
daje do rjzmaitych gaz- t, ajencja anon­
sów „Im.resj-a* we Lwowie, ul. Sykstu- 
ska 30. ' 912 M ieszkania i sklepy

po 1 cencie od wyrou.Q i e r w s z o r z ę  I n ą  s i ł ę  u a n c z y *  
r i e l s k ą  do udzielania J ę z y k a  

n i e n i l n e k i e K o  aż do zupełnego wy­
doskonalenia w słowie i piśmis, oraz do 
wykładów litbiatury i nistorji w tym 
jeżyku p lecą Redakcja Adres w Ami- 
nistracji.

T r z y  pokoje, przed pokój, garderoba. 
1 8piżurni&, kuehnia, ul. Kopernika 28.

/ .  pekoje, kcohnia, 3 wehody Zygmun- 
f t  towska 17. 9'.0

" j ł ło d "  c z ł o w i e k ,  zdolny w c z y u -  
:Il  noś i*ch b i u r o w y c h ,  kon epaie i 
bu -halterji, przy tern praktycznie raty • 
n -iny .-iiwod ich ifospodarskim i 
canil-Hayui, obecnie na ] .sadzie, Lez 
od Nowego roku p:-guie takową zmie­
nić. Bliższych wyjaśnień udzieli b uro 
p. Stanisłiwa Satafy we Lwowie, Syk- 
stuska 8, lub listownie poste restante 
nr 7. Kraków, główna piczta. 908

m m  m u m o e

Korespondencja irywatna.
B !  K u m ie  . Powiedz eo msm ezy- 

nić aby na nowo zyskaó Twą przyjazn 
i życzliwość? Nieprzypuzzezasz nawet 
co się zemn-- dzieje, jw traoę zmysły — 
napisz eh-ć jedno słowo życzliwe. Posełkę 
w tufub perblwa tbub. Zawsze mjślami 
przy Tobie! Niezmi-na... X .  9-3

i(̂ »#u«ęq̂ ireaśipi6t/y-

Wilhelm na Pentherówm
obitła we Lwowie zastępstwo ILmy 
„Helena Fritsche* w B alej i - . l  IiiłI-  
ta c  j e  p r a w d z iw y c h  d )  w a n A w  
s i u y r u e f l s U l o h  i przyjmuje za­
mówienia na gotowe, jakołeż i na 
zaczęte dywany, poduszki i pasy, 
codziennie od godz. 2. do 5. południu, 
pr/.v ulii-y Sobieskieg ’ 1.9, 11. piętro.

Jast wiela naśfadownictw
Odolu.

naszagj
739 1 - ?

Dzwonki tio sań
niklow ane na chom cnta  1, 2, 3, 4, 
•> i 6cio g łosow e, sz tuka od zł. 1 do 5 

poleea

P iotr Chrząstows ki,
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

O dii jest Udynls prawdziwy w na­
szych flaszkach patentowanych. 

(Cena I zł. w. a ) .

A N TO N I E N D E R S
we Lwowie, Rynek l. 26

poleca 3060 1— 1 
p o  n a j n l i i z y c h  ceuafch

wszelkie towary drobiazgowe 
damskie, hafty zaczęte i wszelkie 

gatunki włóczek i jedwabiów.

L. MAREK
R y n e k  l. 9.

Skład fortepianów i pianin
z n a j l e p s z y c h  fabryk wiedeńskich 

i zagranicznych.
Fortepiany Boes^ndorfera nowe moaele.
m "  Największa wypożyczalnia,

Łyżwy
„H slifi \t  dubre . . . .para zł. 125
„II ł \f  ‘ z sial -we ni

L o ż a m i................. u u ISO
„H ■ 1 ify.y* * fz n kiemi

□ ożem i ................ n » 335
! 1 f niklów;ne lok e * . 3 -

H\!Jf \* niki iwane z sze-
rokiemi neżiaii . » » ^

,Hilifa “ avjtem i „Jack-
s n  Keynes' . . . o ,  4-50

L(Ia!if-. \ a damskie nie ni­
klowano ................. .  - 150

„!lilfa .\“ damikie n:kl .-
w .-.ne..................... „ n  * -

„‘-lerkur* albo „llelvetia“ .  .  a‘80
„Mc kur* albo ,Helvetia'

damskie niklowane
z ezer. nożami „ .  « -

.Jackson Il-ynes* niklów. - .  6 so
Łyżwy, żclalue, z rzemykami „ —'90

poleca
P io t r  C h r z ą 8 to w s k i ,

HANDEL ŻELAZNY
w e  L w o w ie  p la o  K ap itu ln y  1.
2130 (naprzeciw katbdry.) 1 — 15
jpMF~ ’/■ *  do-krnafy wyrób poleconyoh
łyżew, d ję zup iną gwarancj?. *4KM

Na składzie drzewa
foBiacji k SfoflKa

we Lw ow ie, ulica G ródecka 1. 321, 
je s t do sp rzedan ia  ca łe  u rządzen ie 
sklepu do sp rzedaży  m leka, oraz 2 
wózki, k ry te  do rozw ożenia m leka, 

bańki i t. p. inne przyrządy .

Najdrścigci-jszyiri i najpraktyczniej 
izyni ze wszystkich djtyehozas znanych 
lakierów do podtóg jest:

do podłóg.
Wyłą^zi y s'. ład fahryczuy u

A L O J Z E G O  H t f B N E R A  
2 wił L iió « v f R y n e k  1* 38* 1

o
te

Kpiło z białej lilji
wydelikaca, wygładza 1 znakomicie 

oczyszcza skórę. 
C E N A :  B O  e t .  

Łabor rhomiczna 
A .  F O K O B N E G O

magistra firmaci 
L w  t i r .  u l .  W a t o w a  1 8 .

faMeysiiuazJd uu;<$ ł|ił|« iiij|u  u lp i

Tl

H
s

_,x
a =

Ogłoszenie.
C złw ntow ie T ow arzystw a dostaw  

dla a rm ji,  ) rze d s ięb itrą c  dostaw ę 
obuw ia na rok 1895 i p ra g n ą c  tak o ­
w ą w ykonać z ra .iterja lu  w kraju  
naszym  w yrabianego , w zyw ają g a r ­
b arn ie  krajow e do p rzed ło żen ia  o fert 
i cen  na dostaw ^ skór na w ierzchy , 
podeszw y i K ipsy .

Z głoszen ia w raz z w zoram i, k tóre 
należy nadesłać, p rzy jm u je  do o 
g ru d n ia  b. r. D yrekcja  Tow.jj dostaw 
d la t r mj i  we Lw owie, p lac H alick i 

12. 2131 l - l
Lwów, 29. l.s iopada 1894

W K ) Ł I ¥
na pończoclin rtariełH

deka po 5, 7, 8, 10 et., poleca 
w największym wyborze

handel  to w a r ó w  drobiazgow ych

Antoniego Endersa
L w i w, Rynek l. 26.

A n to n i E n d e r s
we Lwowie, Rynek I. 26

poleca w największym wyborze
przybory do robienia sztucznych 

kwiatów,
(papit ry, liście, trawki i t. p.)

W mojej piacowni, wykonuję wszel­
kie zlotem, jedwabiami, sznelką, perłami 
prawdziwemi i czeskiemi, równ.e igłą 
naśladując i brylanty smaragdy, rubiny, 
turkusy, ametysty, opale, granaty korale, 
bursztyny, perły białe różowa, wszystko 
to w oprawie prawd/.iwego złeta. Resta­
uruje : „Szale* perskie, Indyjskie, fran- 
cuzkie, pasy słuckie. kota-y, portiery, 
serwety, makaty, gobeliny i wszelsie 
koronki, oraz podaje sposób konserwowa­
nia tego wg ystkiegc trwale. Polecić je­
szcze należy piękny haft jzydelkiem 
w krosnach złitą nicie, srebrną, jedwa­
biami i t. d. W mojej szkole uczę wszy­
stkiego cokolwiek wchodzi w zakres robót 
Kobiecych. 2u83 1—1

Z  powataaiem
Jadwiga Stanowska

w Krakowie, nl Łazi nua 1. fi, I

T U T E K
n i e k l e  j o n y o n .  

z doskonalej francuskiej bibułki

Wszędzie do nabycie.
po złr. X  i wyżej 

poleca FABRYKA

F .  N I Ź A Ł O W S K I ,  L w ów .
Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franco

H a u d e l  z- ł o i o n y  w  r . 1 7 8 0 .

Największy skład

Modne Bandeau
pedług eajoo ws-ego franeuskieg > m- delu. 
najwygodniejsza i najlepsze za.tępst*o 
ui o d 1 ej fryzury, jakoteż pes.auowania 
w łm j c h  włosów przez zaniechauie za- 
pii kinia włosów. Cena od 4 zł. począwszy.

„ W i e d e ń s k a  s t k u l a  fry a u ry “ 
l it«>  *o po ęoit sHUiO iauks nauiodniej- 
8Z;’*b fryzur od Izn-ci a i  d > niztion; wraz 
z dodatkiem I• L r «k in :

„ W ło s y  i i c h  p i e l ę g n o w a n ie 1' 
przez D. (i. Walieroteina Ozdobna ksia 
'ka z > O lustracjami. Cma 1 zł 50 ct 
Do nabysl* przez
Karola Hofmanna, fryzjer* damskiego 

we Władziu, I , R jthenthurm itrasse 4
oraz w witlu kfięif.rmaeli.

HERBATY

Dla
GraMiLsI MnoM

Czycto złote i srebrne bort/» 
frędzle I sznury 325 i-i

kupuje po najwyższych cenach
BO asterreichiache Głold- U Silber  

Gttkrh*z- u. Scheideanetalt

Luuis Roessler & Co.
W ien, V II /8 , K a ise rs trn sse  80.

WILLIAM SA

Nojl-pszy, uajszybszy i najpewniejszy 
ze wszys-kich zewnętrznych środi-ó* 

przeciw libjt) l 3 6

chińsko-rosyjskiej

tatarki it iiiu ii
L w ó w ,  R y n e k  4 5

poleea
Herbaty czarne aromatyczna, 

siln e naciągające:
pół klgr. Congo nr. I....................... l -90

,  „ Souchong nr. II. . . , 37 0
„ Soneboug si« zbioru maj. 3'—

„ „ Cougo ki zuw najprz. 4'—
'Jsjlepcza okrueby lisi Paciane po zł, 
pól), 1 80 i 2730 w paczkach po */>>

n a  w ł o s y
Wi’«-b, absolutnie 

hrua* t is i - ziraa

H o f m a n a  n f a r b a
probowa ia .rt.ee fach 
nieszkodliwa: blond,
1 k rton 3 zł.

Karol Hafmann, fryzjer damski 
we Viied.uu, I. Rethenthi mstrasse 4 

'35 Ceuaiki gratis i f »n o. L

’/, kilograma
Herbaty z kwiatem, aromatyczne, 

[»sno naciągające:
pół klgr. Peceo nr. III...................... 3 80
„ Po co nr. IV. . . . 4‘—
n n Sfsjprzedn. nr. V. . *-—
„ „ Najprredn. karaw. 5, 6 i 8' —

2amów:enia z prowincji uskute­
cznił- m odwrotną pocztą, opakowania 
nie 7.»i ezam. 1063 I — 5

Cierpieniom krzyżów kolkom, bolom 
bioder, cn-pUn om plarei, stłu cze  
niom, skręconium, zapaleniom sta­

wów i muszkułów,
w ogólnośoi jako

n l e p r z e ś c i g n l o n y  ś r o d e k  b ó l  
n ś m l o r z & J ą o y .

Z n ak A S O w n n le  bardzo czyste i wygo­
dne, nie uciążliwe weieraaia, ole;ne 

maście i t. d.
( J e n a  ttO c t .  w aptekach pod ajr'broyiB 
orłem*, pod „złotym lwem* w e  IjW«» 
w i e ;  pod „złoiym orł»m“ w  T a r n o ­
p o l u ;  apt. pod „barankiem* w  K r a *  
k . w i e ;  apteka Józefa Aleziewii-za 
W 8  m b u > i ( ;  oraz w innyob lepazyck 
aptekach. Skład główny: „ N a l w a i e r

n p o t h e k e ”  w  P r e n z b a r g n .  
I ) o  K w n w a ż a n t a .  Próbóją często, 
przy zakupuie Will amsa ponująeego 
plastra wciskać publiczność inuy plaster, 
znpełuie bezwartościowe, z zapodaniem, 
1% to wszystko jedno. Nai iży mieć na to 
baczność i odrzneaó wszelkie plastry, nic 
mające jak p r a u d z i r .  «  W i l l i a m s *  
p la m  r y  p o r u i ą c e  powyższej m .rki 

ochrouLej (3 tignry).

LEONARD SOLECKI
w e L w ow ie, ul. B a to re g o  I. 2 .'

naj-

Dla racjonalnego pielęgnowania ust I zębów
specyficzne

LU! SOBŁO liii DST

Austro-Węg. Patent. Medale na w ystjw ach światowych w Lonuynla 
1862. — w Paryżu 1878.

Dp P  łf PtlłlPPa l ek.  p r zy b .  ś. p. J. O. M. Ces M a k s y m i l i a n a  it . 
. . U.  M. r aliCid) Główne miejsce i-ozsytklwWiednlu ŁBaiiernmarkt 8

Składy wo Yrszystkich aptekach. droguerjŁcb i perfumerjach 
T.«mł« jest do nabycia: <>;4 1 — 4

c. I k. uprz. Euoalyptus esencja do ust Dr. C. M Fabera.

Pbltca cukier tylko z 
lepszych fabryk.

W f?tW19 . 
częściowo

t u  bo P. T. JubU&iŁcśd, ł* tylko wteacWu BowArunkową pr̂ wlilTOŚć2wT»c8ffly 5Tin nrt&ac?,u »  DMwwnnkoŵ  jn 
r̂ ctymy, jośoli opuka kiśdogo pud stu surpa-trtouą ]wt aauym wknor̂ eiBym podylua, 
Jakotei MifiwmaaaM|t Km d »|o wuw ** 
neę* jM wwy,

BOLE
i Trudne trawienie, liwa-y. 
i .petytu, bladaczka, wycz.-r, 
j leesą ti( ;ira3 uh;

m m i
! „ \vi'm -rającego w sobie niczb , ii;e ' 

do "trawienia cleimiuta : v i

'/.linę,Kokę,Pepsinę,i . t . p 1
j riiuir te o prscpi*yw„ sąehnit
k prres uBjmakoinir.-zo po fa-ri me- 
E jyczuo, jest także używa nr w.' w rty śt- 
t kich paryzkieh szpilolacn.
|  Au wystawach otrzymał ioitialr tłute 
i  • />yji/omy honorotjjr, -
f P.OUTJi, Aptł:kar».34. rus La 9r'j»*rs PABIS 
y Lwowie, w >p--kKh : pp. X. Miloi aich.
S v. -r-kinęts Roci .rn i SklflpIńn̂ fK” ;
„ k S.r .kowiC. -  apte.sch : pp. Wi-/.J; TriU-’ivń5Hie«f'i I SD-iiDjcki-irn

1 Llgr. cukru 
1 a »
l „ „ w kostkach
1 n „ w mą zco

Ma u zuszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Pnśiiczuusć, ie  otrzymałem juz 
s ■ czy ir-n pirt tarjio  jlęknych %»>■ 
10 v i.v ątcczoych, jzK mig.i .łj, rodzyn i 
i ul iaajk.it-, cierne duie, toryac.ie dro­
bne czarne, daktyle deserowe i do ciast, 
figi wiankowe i sułtsńskie, orrteby tu- 
reekie i włiskie cała i tłucjone, przę­
śl tzną cyastę, aiancini, bardzo piękną 
win.Lę. Na post śledzie holenderskie 
i marynowane, biklingi, szproty, śledzia' 
wędzone i moskale. Wina tylie natu­
ralne: węgierskie, austrja-kie i reńsk.s 
Wódki i razolisy z fab:yk krajowych' 
i tagrani:znych. Kum bremski, ko.iiak 
fr ueu8ki i węgierski.

W tych dniach wyjdzie cennik 
z druku; po wyjścia rozeizlę takowy 
z dziennikami w miejscu i na prowincję. 
Jsżchby ktoś nie otrzymał tą drogą 
mego cennika, to pr. szę zażądać, a od­
wrotnie odtszię gw franco. Zapewniam, 
te sprowadzam tylko najlepsze towaryj 
i sprzedaję js po cenach możliwie 
Łiskich.

D.iękająe za dotychczasowe względy, 
Szanownoj P T. Publiczności, polesam 
się nadal łaskawym rozkazom.

Z pełnym zzaeuakism
Leonard Solecki.

Ohe nie Collln 1 Ko. 49 Rue Maubauga*.

] ’it 'r w sz a  c .  k . u p t z  F A B R Y K A  L A M P

d i t m a r a  _
Z nadchodziłbym  sezonem  ma zaszczy t zw rócić uwagą szan. publiczności, 

iż zaopatrzyła swój sk ład  w  lam py w szelk iego  rodzaju najnow szych  system ów , 
jako to : . .

S T O Ł O W E  od najtańszych  k ancelaryjn ych  aż do najpyszruejszych  
salonow ych z jedw abuem i um bram i. * .

W I S Z Ą C E  do w arsztatów , fabryk, gorzelń, czyteln i, restauracyj, jadalni,
sypialni, salonów i t. p. .

Ś C I E N A E  w najrozm aitszych gatunkach latarnie gosp odarcze do oswie-

Jedy ym uniwersalnym środkiem na świeoie

do czyszczenia plam
usuwający pojedynczo i bez śladu zimny wodą poi gwarancją plimy każdeg-.' 
rodzaju z materyj, jest angielskie uniwersalne mydło do plam z „różą* w op.L.o- 
-vauiu cynobrowo ezerwonem. JI0 nabycia prawdz we z - s-tukę po 3i) ct. w e
L w o w i e :  w apt. Mikolasch?, u pp. A Hiibnera. O. T. Winslera syna, SeyfartS*

Dydyuskie^o, Mik. Lud w ga, L. Wfodbn-. Górskifg> i Si^d^owekiego, Alfrtd-v
Dzikowskiego. St. Pileckiego, Gabryela SU k*. Ke marky ‘et Mes, “GergowW.a 
i Bauera; w -S try ja  w apt. J. Aicfimiilleia. N.- prowincji ,ve wszystkich j 

'9 bnycb łiandla-h Skład główny: A V i s - i y «  w Fiiufkirchm. I i

Karty jazdy do AMKRYi J PÓŁNOCNEJ
Nl«detlaM(lzbi> | ain«rybań)kiego  
Towarzystwa żeglugi parowej.

WIBBE&t .  I t a i f t w r ą t f l u K  »  
W e jr tn g e rg su s e  7I V .

C o d z i e n n a  e l t a p a c i - j r o j a  z  ' \^ 7 " i® d n . i a .
O b fa ś n ie n la  b e z p ła tu ic . 1187 .—?

i U t —

.SDCHARRj
^ ‘ ;̂?.UCHArEL(SCTWEr^

U C ł i E R  ó C A C Ą p

l ) r »  F r y d e r y k a  I . e n g l e l a  b»Is*m  
b r z o s  -w y . Już snu sok rodiany płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświd'"j vano dziuncę, znany jt8t od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten S' k w. die prze-ieu
wyimlazcy przyrz dzouy zost nie w drod r.e chemi­
cznej jako b.isaui, w takim razie zyska dopiero
frawie cudewny skutek. 4( 3 1—?

Jeżeli wieczorem po.-ziarujemy twarz lub inne
miejsce s óry tym bals-mem, lu  . lu 'A uwzi«Jntr»  
r « n »  o d p a d a j ą  pr»w>** n l e z t u i c z n e  ł n -  

Ze s k o r > ,  k t ó r a  s t a j e  s ; ę  p r z e z t o  
iśa lą < -o  ti n i ą  i d e l i k a t n ą ,

Balsim ten wygł. dza powstałe na twarzy zmirsz z ki i blzny z os y 
i u d.-j>* młodocianą barwę twarzy: esre- nadaj- biasość, deiikatn -ść
i świerzość, usuw,- w najkrótszym c/.asia piegi, pl*mv v.ąt-obiane. oLzny, 
czerwoność nosa, siłuszczenia i wszelo. o inue nieczystości cery. Lena
słoika z opisem (Rycia 1 zł. 50 ct I> r .  Ł o n g t e l e  m y d ł o  I t e n z o  -
M i u e ,  u: jłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydł d1 ;a skóry, umyślnie
przyrząd one po 6u et.

I) - n^by.jia w każdej większej s p t n e  u annwi. i- ■ ws Lwowie u Z 
Ruckera; w Krakowie u W iktora R e l i k a  w Czemiowca^h u Goiiuhow- 
s ii -t o  u-si. Mahi npt , 8 hwioHr. & Fontin dro.-rut-r a; W TflrnDpolU
u M*rcj'ana Krz' żatii.wskiego; w Tarnowie a Maurycego Adura, J. Nie 
siołowskiego ; w Bielsku u Alf.eda Blumouthala i yv drogu^rji A. liias-

Z ces. król. uprzyw. fabryki

REGEMARTA & RAYIASHA
w e  F r e iw a ld a u

ces. król. dostawców dla austro-węgierskiogo dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
SZCZUKI, CHUSTKI, SOIEREI 

i wszelkie inne wyroby
po lecs  najtan .  >j haudel

J A W A  M K D L J
w «  L w o w i e . 1178 t —?

Ceny h u r to w n ia  i pp. odsprzedającym, właścicish.m hoteli, 
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowyc1-- i publicz- ych.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
g.aniasti flłszsa niżej umieizizonym 
napisem (cjerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

tlania m iast, budynków  w ojskow ych , oraz przedsięb iorstw  b ud ow lanych. ^
S zczególną u w agę zw racam  na najlepszy system  palników p łask ich  „ B A K U

różnej w ielkości odzn aczających  się spotęgow aną in tenzy w nością fs wi (Gd^-i b e z - 
p ieczeństw em  od ek sp lo zji; rów nież dotąd niezrów nane lam py „ F A w f O R .I T  
i A S T R Ą *  z Kulistem św iatłem  odznaczające się  b ia łością  i in tenzyw nością  
płom ienia przy  bardzo m ałej konsum cyj nafty , kture w moim fabrycznym  
sk ład zie  n abyć m ożną po najum iarkow aószych  cenach.

0 ^ “’ Przed  naśladow nictw em  i zakupnem  różnych  lam p lichego  w yrobu  
i tandety zagranicznej do k tórych  wielu handlarzy w kręcają moje palniki sprze­
dają za moje dobre i trw ałe w yroby, ostrzegam  szan. p ub liczność.

Nadto oznajm iam  iż w yrob y moje znane z dobroci i trw ałości c ieszące się 
św iatow ą sław ą sprzedaję po nader prz1
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przystępnych cenach  fabrycznych.

R .  D i t m a r .

Dotąd
n iezrów nany!!!

W. Mćiagera
prawdziwy, ocz y sz czo n y

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie oehromonin

W i l h e l m a  M a a g e r a
■W  ‘W i e d n i u .

Badany przez pierwsze m e d y c e  pow^* i po 
lecaiiy takż dl* dzieci z powodu łatwej strawności, 
a używany, we wszystkich wypadkach, w ktorycn 
lekarz chce sprowadzi - wzmoon'8n,e Całego orga 
nlzmu, szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi 
ciała, polepszenie soków, jakotez oczyszczanie krwi 
Flaszkę po I zł. m'żna dostać w składzie fa' ry 
oznym wc > jednlu, III 3, Heumaikt, Nr. 3, jakot*4 
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgler.

We Lwowie u pp. Piotr* iiikolascha, Z. gmunta 
Ruckera, Jakóba Beisera, k Krzyż.anowsRisK0 eP*-i 
St. Markiewicza, K. Bałł»baua śu.ców.

Główny skład i miejsce uyiełck na monarchję 
2044 au«tro-węgi*l8!;ą 1—15

"W"- A ^ a a g o r -  " W ^ i o n ,
■11/3, Heumarkt, 3.

Naś adowni-.twa będł sądownie ścigaue.

2  d<V t g *  1 i ki. ‘J d i y o D i ^ d ł t D U t j  a  r a d a l r o j ę  A d^ .m  K r a i ł w * * ; . P ą D i c r  * fit.hrv i u  ,*.ąarl»ń«|,b’««ki. D m k w n i  M


